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Lemberg tale

Screenplay by Aleksey Stasenko
(Scenariusz Aleksieja Stasenko)
WGA registration#:1307770

PLENER. ZACHODNIA UKRAINA. WIEJSKA OKOLICA. RANEK
Leśną drogą porusza się pokryta kamuflażem ciężarówka „Mercedes” ze znakami rozpoznawczymi Wehrmachtu. Na otwartej skrzyni siedzą dwaj młodzi żołnierze w płaszczach.

WNĘTRZE. SKRZYNIA CIĘŻARÓWKI. RANEK
UDO 
Was werden wir im Ausgang tun?

GŁOS SPOZA KADRU
Co będziemy robić na przepustce?

HELMUT 
Weiß nicht.

GŁOS SPOZA KADRU

Nie wiem.

UDO
Vielleicht...

GŁOS SPOZA KADRU
Może….

HELMUT
Nein, keine Jagd! Wieder ...

GŁOS SPOZA KADRU

Nie, tylko nie polowanie! Znowu…

Helmut uśmiecha się.
HELMUT
Kannst du dich daran erinnern, wie Friedrich ins Moor fiel?

GŁOS SPOZA KADRU
Pamiętasz, jak Friedrich upadł w błoto?

UDO
Ist es der Kerl, der den Hasen jagte?

GŁOS SPOZA KADRU
To ten chłopak, który polował na zająca?

HELMUT
Ja, mit den nackten Händen! Ein Idiot!

GŁOS SPOZA KADRU
Tak, gołymi rękami! Idiota!

Helmut macha ręką.
HELMUT
Nein, ich gehe auf die Jagd nicht!

GŁOS SPOZA KADRU
Nie, nie pójdę na polowanie!

UDO
Und ins Kino?

GŁOS SPOZA KADRU
Może do kina?

HELMUT
Im Klub?

GŁOS SPOZA KADRU
W klubie?

UDO
Nein, da ist es immer nur das Gleiche!

GŁOS SPOZA KADRU
Ależ nie, tam zawsze jedno i to samo!

HELMUT
Wochenschau?

GŁOS SPOZA KADRU
Kronika filmowa?

UDO
Stimmt. Wollen wir in die Stadt gehen? Burschen vom Flugplatz sagten, dass man frisches „Revue“ mitgebracht hat. 

GŁOS SPOZA KADRU
Acha. A może do miasta? Chłopaki  z lotniska mówili, że przywieźli świeży «Rewiev».

PLENER. ZACHODNIA UKRAINA. WIEJSKA OKOLICA. RANEK

Ciężarówka wjeżdża na most. W lustrzanej powierzchni rzeki odbijają się obłoki. Stado dzikich kaczek ląduje na wodzie.

WNĘTRZE. SKRZYNIA CIĘŻARÓWKI. RANEK
UDO
Und man sagt, dass es in Russland keinen Sommer gibt.

GŁOS SPOZA KADRU
A mówią, że w Rosji nie ma lata. 
HELMUT
Quatsch.  Mein Bruder schickte mir Fotos. Gewöhnlicher Sommer, kurz aber. Ihre Abteilung stand am Volga. Die Russen haben sie gelernt, Fisch mit dem Spieß zu angeln.

GŁOS SPOZA KADRU
Łgarstwo. Brat przysyłał zdjęcia. Lato jak lato, krótkie, to prawda. Ich oddział stacjonował nad Wołgą. Rosjanie nauczyli ich łowić ryby oszczepem.
UDO
Mit dem Spieß?

GŁOS SPOZA KADRU
Oszczepem?
HELMUT
Na ja, mit dem Spieß. Oder wie die Harpune beim Walfänger. Auf dem Foto steht er mit dem Unterkörper im Wasser und in den Händen hält er einen Fisch. So schrecklich wie das Krokodil. Aus dem produziert man Kaviar.

GŁOS SPOZA KADRU
No tak, oszczepem. Czy czymś jakby harpunem wielorybnika. On na zdjęciu stoi po pas w wodzie, a w rękach ryba taka straszna jak krokodyl. Z niej robią kawior.  
UDO
Storn?

GŁOS SPOZA KADRU
Jesiotr?
HELMUT
Ja, Storn. Woher weißt du denn das?

GŁOS SPOZA KADRU
Tak, jesiotr. A ty skąd wiesz? 
UDO
Das haben wir in der Schule gelernt.

GŁOS SPOZA KADRU
Uczyliśmy się w szkole.
HELMUT
Aha, und Unterschrift auf der Karte - „August, 1942“. Also, sie haben doch den Sommer.

GŁOS SPOZA KADRU
Acha i podpis na kartce – „Sierpień 1942 r.” A więc jest u nich lato.
UDO
Hat er sich gemeldet?

 

GŁOS SPOZA KADRU
Nie ma od niego wiadomości?
HELMUT
Nein.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie ma.

UDO
Und der Rote Kreuz?

GŁOS SPOZA KADRU
A Czerwony Krzyż?
HELMUT
Roter Kreuz in Sibirien?

GŁOS SPOZA KADRU
Jaki Czerwony Krzyż na Syberii?
UDO
Ärgere dich bloß nicht.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie złość się.
HELMUT
Macht nichts.

GŁOS SPOZA KADRU
Nieważne.
UDO
Ich kannte einen Rumänen…

GŁOS SPOZA KADRU
Znałem pewnego Rumuna…
Helmut spluwa za burtę.
HELMUT
Zum Arsch diese Rumänen! Feige Bagagen, sie sind daran schuld!

GŁOS SPOZA KADRU
A do dupy z tymi Rumunami! Hołota tchórzliwa, to przez nich to wszystko!
HELMUT
Als man den Bruder geleitete, feierte man drei Tage. Und jetzt hat Vater nur die Hand gedruckt.

GŁOS SPOZA KADRU
Kiedy brata odprowadzaliśmy, trzy dni balowaliśmy. A dzisiaj ojciec tylko rękę uścisnął. 
Udo kładzie rękę na ramieniu Helmuta. 
HELMUT
Hast du mal Kaviar probiert?

GŁOS SPOZA KADRU
A próbowałeś kawioru?
UDO
Nein.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie.
HELMUT
Ich auch nicht.

GŁOS SPOZA KADRU
I ja nie.
Helmut podnosi dłoń do twarzy. 
HELMUT
Das Geruch.

GŁOS SPOZA KADRU
Zapach.
UDO
Was?

GŁOS SPOZA KADRU

Co?
Helmut wstaje z plecaka i przytrzymując się obiema rękami, przechyla się przez burtę. Udo zrywa się z miejsca i wciąga Helmuta z powrotem. 
UDO
Bist du in Ordnung? Was ist mit dir los?



GŁOS SPOZA KADRU

Wszystko w porządku? Co z tobą?

HELMUT
Fühlst du nicht?

GŁOS SPOZA KADRU

Czujesz?
UDO
Was ist denn mit dir los?

GŁOS SPOZA KADRU
Ale co z tobą?
HELMUT
Brandgeruch. Fremdartig. Atme doch mal ein!

GŁOS SPOZA KADRU
Swąd. I taki dziwny. Tylko powąchaj! 
Udo wzrusza ramionami i wdycha całą piersią. 
HELMUT
Na? Und jetzt?

GŁOS SPOZA KADRU

No i? A teraz?
UDO
Stimmt. So süßlich. Und was ist?

GŁOS SPOZA KADRU
Tak, teraz czuję. Taki słodkawy. A co to takiego? 
HELMUT
Weiß nicht. Es ist argwöhnisch.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie wiem. Jakieś to dziwne.
UDO
Laß es.

GŁOS SPOZA KADRU
Daj spokój.
PLENER. ZACHODNIA UKRAINA. WIEJSKA OKOLICA. RANEK.  
Ciężarówka wyjeżdża na otwartą przestrzeń. Kłęby gryzącego dymu przenikają do skrzyni.
WNĘTRZE. SKRZYNIA CIĘŻAROWKI. RANEK. 
Udo kaszle. Próbuje zakryć twarz rękami. Helmut wstaje. Ciężarówka zwalnia. Włączają się reflektory. Helmut uderza dłonią w dach ciężarówki. Odwraca się do Udo. 
HELMUT
Wie geht's?

GŁOS SPOZA KADRU
Jak się czujesz?
Udo nadal kaszle. Ciężarówka zatrzymuje się.

HELMUT
Komm, lass uns nachsehen. Soll ich dir helfen?

GŁOS SPOZA KADRU
Pójdziemy sprawdzimy, co to takiego? Pomóc ci?
Udo kręci głową i podnosi z podłogi karabinek. Helmut zeskakuje ze skrzyni na ziemię. 
PLENER. ZACHODNIA UKRAINA. WIEJSKA OKOLICA. RANEK. 
Helmut podchodzi do kabiny. Otwierają się drzwi. We wnętrzu ledwie widoczna postać kierowcy. 
HELMUT
Wir gehen vorwärts und sehen, was mit dem Weg ist. Warst du hier schon?

GŁOS SPOZA KADRU
Pójdziemy przodem, zobaczymy co z drogą. Byłeś tutaj?
KIEROWCA
Ja.

GŁOS SPOZA KADRU

Tak.
HELMUT
Und?

GŁOS SPOZA KADRU

I co?
KIEROWCA
Wie überall, hier sind nur Kühe und Weibe.

GŁOS SPOZA KADRU
Tutaj jak wszędzie – krowy i baby.
Obok kabiny pojawia się Udo.

HELMUT
Also gut, gib mir lieber Wasser.

GŁOS SPOZA KADRU
Dobra, daj lepiej wody.
Kierowca znika w kabinie.
HELMUT
 Na, wie geht's?

GŁOS SPOZA KADRU
A ty jak się czujesz?
UDO
Normal.

GŁOS SPOZA KADRU
W porządku.
W drzwiach pojawia się ręka z metalową manierką. 
KIEROWCA
Bitte!

GŁOS SPOZA KADRU
Trzymaj.
UDO
Danke.

GŁOS SPOZA KADRU
Dziękuję.
Udo odkręca zakrętkę menażki, łapczywie pije. Woda zalewa rozpięty płaszcz.
UDO
Scheiße!

GŁOS SPOZA KADRU
To ci gówno!
HELMUT
Schneller!

GŁOS SPOZA KADRU
Szybciej!
UDO
Komme!

GŁOS SPOZA KADRU
Biegnę!
Udo poprawia pasek karabinka i wchodzi w pasmo światła reflektorów ciężarowki.
UDO
Ich kann überhaupt nicht atmen!

GŁOS SPOZA KADRU
Zupełnie nie mogę oddychać! 
HELMUT
Probier mal durch den Schal wie ich!

GŁOS SPOZA KADRU

Spróbuj przez szalik! Jak ja! 
Helmut naciąga na twarz szary żołnierski szalik. W szarej masie dymu pojawia się prześwit. Helmut wskazuje ręką kierunek. Udo zawiązuje szalik sobie na szyi i kiwa głową.
Światła ciężarówki migają. Helmut odwraca się i macha ręką. Udo idzie naprzód. 
ODGŁOS SILNIKA SAMOCHODU 
Udo ślizga się i osuwa się na ziemię. Helmut podtrzymuje go za łokieć, robi krok naprzód, zamiera. Wprost przed nimi rozciąga się głęboki rów wypełniony martwymi ciałami. 
 UDO
Mein Gott!

GŁOS SPOZA KADRU
O, Boże! 
Helmut wolną ręką zakrywa jemu usta i odciąga do tyłu. Obaj padają na ziemię. Udo zrywa szalik z twarzy. 
UDO
Hast du gesehen? Was war das?

GŁOS SPOZA KADRU
Widziałeś? Co to było?
Helmut klęka.





UDO
Weißt du nicht? Sie sind doch alle tod!

GŁOS SPOZA KADRU
Nie wiesz? Oni przecież wszyscy są martwi! 
HELMUT 
Gehen wir lieber weg!

 

GŁOS SPOZA KADRU
Chodźmy stąd. 
Helmut szarpie zamek karabinka. 
PLENER.RÓW. RANEK. 
Stado wron walczy na ciałach zabitych. Mała jasnowłosa dziewczynka ściska rękę brzemiennej kobiety z zeszpeconą raną postrzałową twarzą. 
PLENER. SPALONA WIEŚ. RANEK. 
Helmut i Udo idą brzegiem rowu. 
UDO
Wer konnte das tun?

GŁOS SPOZA KADRU
Kto to mógł zrobić? 
KOBIECY ŚMIECH 
Helmut rzuca się na ziemię. Udo zastyga w miejscu. 
HELMUT
Hinlegen!

GŁOS SPOZA KADRU
Padnij! 
Udo powoli siada na ziemi. Helmut trąca go w bok. Udo pada.
HELMUT
Bist du ein Idiot? Ist dir schon Leben lästig?

GŁOS SPOZA KADRU
A ty co idioto? Życie ci obrzydło? 
Helmut przewraca się na plecy. Zdejmuje z głowy furażerkę. 
HELMUT
Schweige doch nicht!

GŁOS SPOZA KADRU
A milczże! 
UDO
Da ist Anna.

GŁOS SPOZA KADRU
Tam jest Anna.
HELMUT
Wer?

GŁOS SPOZA KADRU
Kto? 
Udo pokazuje palcem.
UDO
Da.

GŁOS SPOZA KADRU
Tam. 
Helmut podpełza jak zwiadowca do resztek pieca. Udo dalej leży na ziemi.
HELMUT
Total verrückt.

GŁOS SPOZA KADRU
Całkiem zbzikował.
Helmut ostrożnie wstaje, przylgnąwszy całym ciałem do ściany pieca. 
HELMUT
Udo!

GŁOS SPOZA KADRU
Udo! 
Udo nie reaguje.
HELMUT
Deck mich!

GŁOS SPOZA KADRU
Osłaniaj mnie!
Udo zaczyna szlochać.  
HELMUT
Daß dich!

GŁOS SPOZA KADRU
A, żeby cię! 
Helmut wygląda zza ściany. 
PLENER. SPALONA WIEŚ. RANEK. 
Na drodze leży trup konia. Obok ocalałej ściany spichrza siedzi siwy mężczyzna.  
HELMUT
Also gut.

 

GŁOS SPOZA KADRU
W porządku. 
Helmut podchodzi do spichrza. 
HELMUT
Hallo, Pan!

GŁOS SPOZA KADRU
Hej, panie! 
Poryw wiatru zwiewa siwe włosy z twarzy staruszka. Na pustych zakrwawionych oczodołach leżą dwie miedziane monety. 
KOBIECY ŚMIECH 
Helmut zrywa się na nogi. Tuż przed nim na drodze stoi młoda kobieta w brudnej koszuli nocnej. 
HELMUT
Wer bist du?

GŁOS SPOZA KADRU
Kim jesteś? 
Kobieta się uśmiecha. Poprawia włosy. Helmut robi kilka kroków w bok, nie wypuszczając z rąk karabinka. Kobieta rozkłada ręce.  
KOBIETA W KOSZULI NOCNEJ.
Czarne podniebienie! 
Kobieta śmieje się histerycznie. 
UDO
Anna!

GŁOS SPOZA KADRU
Anna!

Helmut odwraca głowę. Pośrodku ulicy, opierając się łokciem na karabinku, stoi Udo z opuchniętą od łez twarzą. Kobieta wyciąga rękę do Udo. Udo rzuca karabinek i biegnie do kobiety.  
HELMUT
Beileibe nicht!

GŁOS SPOZA KADRU
Tylko nie to! 
Helmut zbija Udo z nóg. Siada mu na brzuchu. 
HELMUT
Geh weg!

GŁOS SPOZA KADRU
Odejdź! 
Helmut bije Udo w policzek. 
HELMUT
Erwach dich! Das ist nicht Anna, verstehst du?

GŁOS SPOZA KADRU
Ocknij się! Dojdź do siebie! To nie Anna, rozumiesz! 
Helmut próbuje podnieść Udo na nogi. 
HELMUT
Steh auf, Soldat!

GŁOS SPOZA KADRU
Wstawaj, żołnierzu! 
UDO
Wo ist sie?

GŁOS SPOZA KADRU
Gdzie ona? 
Helmut kiwa głową. Kobieta idzie ulicą. 
HELMUT
Gehen wir nach ihr.

GŁOS SPOZA KADRU
Chodźmy za nią.
Udo otrzepuje z siebie kurz.
HELMUT
Hast du nichts vergessen?

GŁOS SPOZA KADRU
Niczego nie zapomniałeś? 
Udo podnosi z ziemi swój karabinek. 
UDO
Entschuldige.

GŁOS SPOZA KADRU
Przepraszam. 
HELMUT
Sei steif!

GŁOS SPOZA KADRU
No, zamknij się! 
Helmut kuca. Kobieta podchodzi do dużego dębu.
UDO
Da gibt's jemanden.

GŁOS SPOZA KADRU
Tam ktoś jest. 
HELMUT
Lass uns sehen. Ich gehe von rechts um. Deck mich. Und wische dir Nasenschleim.

GŁOS SPOZA KADRU
Zobaczmy. Obejdę z prawej. Osłaniaj mnie. I wytrzyj smarki. 
UDO
Was?

GŁOS SPOZA KADRU
Co? 
Helmut wyciąga chusteczkę do nosa i nie patrząc na Udo, kładzie mu na kolanach. 
HELMUT
Ich gehe.

GŁOS SPOZA KADRU
Idę. 
Udo bierze chusteczkę i wyciera twarz. 
UDO
Ich decke dich.

GŁOS SPOZA KADRU
Osłonię. 
Udo przyciska kolbę karabinka do policzka. W celowniku biegnący Helmut. 
PLENER. SPALONA WIEŚ. POLANA KOŁO DĘBU. RANEK. 
Naprzeciw dębu stoi kobieta w koszuli nocnej. Helmut podnosi lewą rękę. 
HELMUT
Hab keine Angst, wir sind Freunde!

GŁOS SPOZA KADRU
Nie trzeba się bać, jesteśmy przyjaciółmi! 
Kobieta nie zwraca uwagi na Helmuta. Jej palce dotykają szyi, jakby próbowały coś znaleźć. Helmut podchodzi blisko. 
HELMUT
Wohin siehst du? Was ist da?

GŁOS SPOZA KADRU
Na co patrzysz? Co tam jest? 
Kobieta próbuje coś powiedzieć. Helmut powoli się odwraca. Do korony drzewa przywiązane jest bezwładne ciało duchownego katolickiego ściskającego w zastygłych dłoniach własną głowę.
UDO
Wo ist sie?

GŁOS SPOZA KADRU
Gdzie ona jest? 
HELMUT
Wer?

GŁOS SPOZA KADRU
Kto? 
UDO
Diese Dame.

GŁOS SPOZA KADRU
Ta pani. 
HELMUT
Ich weiß nicht.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie wiem. 
UDO
Was hast du gefunden?

GŁOS SPOZA KADRU
Co znalazłeś? 
HELMUT
Nichts. Geh weg.

GŁOS SPOZA KADRU
Nic. Odejdź. 
UDO
Geh weg?

GŁOS SPOZA KADRU
Jak to, odejdź?  
Udo podnosi głowę i zamiera. 
HELMUT
Schau nicht.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie patrz. 
Udo wydaje jakiś gardłowy dźwięk. Rzuca karabinek i ucieka. Helmut podchodzi do drzewa. Dotyka ręką stopy duchownego. Opada na kolana i zamyka oczy. 
ZACIEMNIENIE 
WNĘTRZE. KRYTY PERON. DWORZEC KOLEJOWY. RANEK. 
NAPIS: Lemberg, dystrykt Galicja, wiosna 1943 r. 
Na peronie stoi mężczyzna w wieku trzydziestu lat w mundurze oficera Abwehry. Kilku niemieckich oficerów w mundurach chodzi tam i z powrotem, co jakiś czas rzucając spojrzenia na cyferblat dworcowego zegara. Starsza pani z małym bolończykiem podchodzi do jednego z oficerów. Bolończyk naciąga smycz.  
STARSZA PANI
Betti, hüf! 

GŁOS SPOZA KADRU

Betty, jak można? 
Bolończyk uspokaja się i kieruje swoją uwagę na oficera, obwąchuje jego nogi. Do Włodzimierza podchodzi chłopiec – handlarz w czapce z drewnianym koszem na pasach. 
CHŁOPIEC – HANDLARZ 
Czy nie życzy Pan sobie papierosów?

Włodzimierz kręci głową.
WŁODZIMIERZ 
Nie. 
Chłopiec zdejmuje czapkę i odchodzi. 
HUK PAROWOZU 
Włodzimierz odwraca się. W kłębach pary na peron wjeżdża parowóz. Na części frontowej widoczna jest biała swastyka.  
SZCZEKANIE PSA 
Starsza pani usiłuje schwycić psa za obrożę. 
STARSZA PANI
Betti!

GŁOS SPOZA KADRU

Betty!  
Strumień pary odrzuca bolończyka na peron. Starsza pani bierze pieska na ręce. Włodzimierz wyjmuje z kieszeni kartkę papieru. Patrzy na numerację wagonów. Pociąg zatrzymuje się. Włodzimierz podchodzi do wagonu z numerem „7”. Parowóz wydaje głuchy, niski dźwięk i cichnie
ODGŁOS OTWIERANYCH DRZWI 
W drzwiach wagonu pojawia się szczupła wysoka kobieta około czterdziestu pięciu lat z jasną skórzaną walizką w ręce. 
WŁODZIMIERZ
Helen! 
Kobieta podnosi głowę. 
HELEN 
O,Włodzimierz! Jak miło! 
Włodzimierz odbiera Helen walizkę i podaje rękę. Helen ostrożnie schodzi na peron. Całuje Włodzimierza w policzek. 
HELEN
Witaj mój drogi!
Na twarzy Włodzimierza zostaje ślad szminki. Helen wyjmuje atłasową chusteczkę i wyciera ślady.

 HELEN
Tęskniłam.

WŁODZIMIERZ
Twój bagaż?

HELEN
Udo Borysa.

W drzwiach wagonu pojawia się niewysoki otyły człowiek w trzyczęściowym garniturze z czarnym sakwojażem w ręce. 
BORYS 
Szybciej!  
Borys schodzi na peron. Dwóch ludzi w mundurach maszynistów znosi dużą walizkę i pudło na kapelusze. Borys podnosi głowę.
BORYS
Wołodia! 
Borys obejmuje Włodzimierza i klepie go po ramieniu. 
BORYS
Cieszę się, że pana widzę! 
WŁODZIMIERZ
Jest pan we wspaniałej formie. 
Borys kaszląc, podaje napiwek maszynistom. 
BORYS
Niech pan da spokój, starzeję  się! 
Na peronie pojawia się ładowacz z wózkiem. 
BORYS
Kochany! 
Włodzimierz obejmuje Helen. Borys pokazuje ładowaczowi walizki. 
WŁODZIMIERZ
Do hotelu? 
HELEN
Tak. 
Borys otrzepuje poły marynarki. 
WŁODZIMIERZ
Borys, jest pan tu pierwszy raz?  
BORYS
Tak. Tak uczciwie mówiąc, początkowo myślałem, że to na wschodzie Austrii. Miałem zawsze problemy z geografią. Wołodia, tutaj podają kapuśniak z kiszonej kapusty? Aż umieram, tak chce mi się kapuśniaku! 
Helen uśmiecha się. 
WŁODZIMIERZ
Nie jestem pewien czy znajdzie pan tutaj rosyjską restaurację. Borys, a zadowoli pana barszcz ukraiński? 
Helen ledwie powstrzymuje śmiech. 
BORYS
Barszcz? 
WŁODZIMIERZ
No tak, dobry barszcz. Jak u Gogola.
BORYS
O, tak, oczywiście! Barszcz! Wspaniale! 
ZACIEMNIENIE 
PLENER. OKOLICA WIEJSKA. DZIEŃ.  
Końskie kopyta podnoszą obłok kurzu na polnej drodze.
ZACIEMNIENIE
PLENER. OKOLICA WIEJSKA. DZIEŃ. 
Włodzimierz daje napiwek młodemu portierowi. Zamyka drzwi. Helen zdejmuje płaszcz.
HELEN
Jak udało ci się przyjechać? Tylko nie mów, że przyjechałeś incognito. 
WŁODZIMIERZ
Oficjalnie, występuję tutaj jako inspektor. 
HELEN
Tajemnica wojskowa? O przepraszam! Muszę się przebrać. 
Helen chowa się za składanym drewnianym parawanem. 
WŁODZIMIERZ
Daj spokój, banalna kontrola. Kilka batalionów kozackich przerzucono do Galicji do walki z czerwoną partyzantką. Miejscowa policja jest niepewna i sztab postanowił ściągnąć krasnowców. 
Na parawanie pojawia się sukienka. Przez szczelinę między parawanem widoczne są obnażone plecy Helen z grubą zygzakowatą blizną. 
HELEN
Ależ oczywiście, Kozacy! Mają szczególny styl.
WŁODZIMIERZ
Skąd wiesz? 
HELEN
Nie zapominaj, że wyrosłam w siodle. 
Włodzimierz nalewa sobie do kieliszka z karafki. 
HELEN
Jesteś jeszcze tutaj?
Włodzimierz wypija łyk. 
HELEN
Chodź do mnie, muszę ci coś pokazać.  
WŁODZIMIERZ
I co to? 
HELEN
Poznajesz. Paryska niespodzianka. 
Włodzimierz chowa się za parawanem. 
WŁODZIMIERZ
O, Boże! 
HELEN
Podoba ci się? 
Włodzimierz śmieje się. 
WŁODZIMIERZ
Nadzwyczajnie. 
HELEN
No, chodź do mnie! Jakiś ty się zrobił cichy. 
ZACIEMNIENIE 
PLENER. ŁAZIENKA.HOTEL.DZIEŃ. 
Helen i Włodzimierz leżą w dużej białej wannie. Na podłodze stoi odkorkowana butelka szampana i kieliszki. 
HELEN
A zauważyłeś, jak w ostatnim czasie wszyscy polubili Alpy? Iwan, na przykład. I Maria. Jakoś nie chce im się siedzieć w Berlinie.   
WŁODZIMIERZ
Może w stolicy jest deficyt gipsu? 
HELEN
Być może, ale na ile jest to aktualne dla muzyka? 
WŁODZIMIERZ
Ach, tak – Maria. Całkiem zapomniałem.
Helen upija z kieliszka.
WŁODZIMIERZ
Chcesz odpocząć?  
HELEN
Tak, źle spałam. 
WŁODZIMIERZ
Borys chrapał? 
Helen uśmiecha się.
HELEN
Och, nie! Borys spał jak niemowlę. Przyśnił mi się ojciec. 
Włodzimierz dotyka dłonią włosów Helen. 
HELEN
Tak, ojciec. Przecież wiesz, zabito go na moich oczach. W Paryżu, wprost przed pawilonem radzieckim. Myślę, że to nie przypadkowe. Chcieli, żeby chociaż przed śmiercią padł przed nimi na kolana. Ale on upadł na plecy. I tak leżał - między Hitlerem i Stalinem.   
WŁODZIMIERZ
Musisz się przespać. 
HELEN
Tak. 
WŁODZIMIERZ
A w dzień przyjadę po ciebie. Pójdziemy na obiad. 
 HELEN
Dobrze. Tęskniłeś za mną? 
Włodzimierz całuje Helen w usta. 
WŁODZIMIERZ
Kocham cię. 
Helen dotyka palcami policzka Włodzimierza. 
HELEN
I ja ciebie. Mój drogi.
ZACIEMNIENIE 
PLENER. POLE. DZIEŃ.  
Drogą jedzie furmanka zaprzężona w konia. Trzech żołnierzy idzie z tyłu. 
PLENER. BRZEG RZEKI. URWISKO. DZIEŃ. 
Na drewnianej, pokrytej rudą słomą furmance leży ciało człowieka zawinięte w białe prześcieradło. Na tkaninę przesączają się krwawe plamy – trzy na piersi i jedna na skroni. Nagie posiniałe nogi opierają się o metalowy kanister. Stary, chudy koń wącha zamarzniętą ziemię, usiłując znaleźć zeszłoroczną trawę. Młody żołnierz zawiązuje lejce na pniu uschniętego drzewa. Przed furmanką stoi wysoki człowiek w mundurze oficera Armii Czerwonej. Stary żołnierz wyciąga kanister  z furmanki. Młody żołnierz zdejmuje z ramienia automat „pepeszę”. Stary żołnierz otwiera gardziel kanistra i podniósłszy go nad głową wylewa benzynę na ciało. Oficer wyjmuje paczkę papierosów „biełomorkanał”. Strumień benzyny trafia na głowę zabitego. Mokra tkanina szarzeje, wyraźnie zarysowując profil mężczyzny z dużym garbatym nosem. Oficer rzuca papieros na furmankę. Wybuch płomieni. Krople płonącej benzyny zalewają bluzę pierwszego żołnierza. Pada on na trawę, usiłując stłumić płomienie. Pierwszy żołnierz zrywa dymiącą bluzę. Na piersi pojawiają się purpurowe plamy oparzeń. Pierwszy żołnierz podchodzi do drugiego żołnierza i trąca go w pierś. Obaj krzyczą na siebie. Pierwszy żołnierz bierze w ręce prawą hołoblę. Drugi żołnierz przychodzi mu z pomocą. Żołnierze podnoszą hołoble.    
PLENER. BRZEG RZEKI. URWISKO. DZIEŃ. 
Żołnierze popychają furmankę na urwisko. Przeciwny wiatr rozdmuchuje płomienie, przerzucając je na hołoble. Stary żołnierz krzyczy bezgłośnie. Stary żołnierz wypuszcza z rąk hołoblę. Młody żołnierz poślizguje się i pada na twarz. 
PLENER. URWISKO. DZIEŃ. 
Płonąca furmanka odrywa się od urwiska i spada do wody. 
PLENER. URWISKO. DZIEŃ. 
Oficer podchodzi do urwiska. Młody żołnierz wstaje z ziemi, strzepuje z siebie grudki gliny. Stary żołnierz podskakuje w powietrze, uderzając pięścią niewidocznego przeciwnika.
PLENER. RZEKA. DZIEŃ. 
Furmanka przewraca się kołami do góry. Płonąca benzyna rozlewa się po wodzie. Na powierzchni pokazuje się skrawek białej tkaniny.  
PLENER. URWISKO. DZIEŃ. 
Oficer wkłada paczkę „biełomorów” do kieszeni. 
PLENER. POLE. DZIEŃ.
Po polu biegnie oszalały ze strachu koń, wlokąc za sobą pień uschniętego drzewa. 
PLENER. RZEKA. DZIEŃ. 
Bystry nurt unosi strzęp białej tkaniny. 
ZACIEMNIENIE 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ.  
Szuchraj otwiera oczy. 
GALA  
Все добре?

NAPISY:Wszystko w porządku?  
Szuchraj zakrywa twarz rękami. Kręci głową. 
SZUCHRAJ 
Так.

NAPISY: Tak. 
Szuchraj odwraca się do Gali. 
SZUCHRAJ
Я заснув?

NAPISY: Zasnąłem? 
GALA
Лише пару хвилин.

NAPISY: Tylko parę minut.
Szuchraj wygląda przez okno. 
SZUCHRAJ
Не розумію, навіщо він з’явився тут? Його ж кожний собака навколо впізнає! Всеж-таки, що йому треба?

NAPISY: Nie rozumiem, po co on się tutaj zjawił. Zna go tutaj każde zwierzę! Jednak czego on chce? 
GALA
А якщо просто...

NAPISY: A jeśli po prostu… 
SZUCHRAJ
Але чому він?

NAPISY: Ale dlaczego on? 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ.  
Brama cmentarza miejskiego. Dwóch mężczyzn w szarych płaszczach. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
KIEROWCA
Ближче?

NAPISY: Bliżej? 
SZUCHRAJ
Ні.

NAPISY: Nie.
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. PLAC PRZED BRAMĄ. DZIEŃ. 
Samochód zatrzymuje się. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. PLAC PRZED BRAMĄ. DZIEŃ. 
Gala wysiada z samochodu. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
Szuchraj nachyla się do kierowcy. 
SZUCHRAJ
Знаєш їх?

NAPISY: Znasz ich? 
Kierowca kręci głową. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ.  
Gala podchodzi do bramy cmentarza. Jeden z mężczyzn zdejmuje kapelusz. Gala staje przed nimi, zasłaniając samochód. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
Kierowca wkłada rękę do kieszeni. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ. 

Gala coś mówi. Mężczyzna z kapeluszem w rękach odpowiada. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
SZUCHRAJ
Чекай.

NAPISY: Zaczekaj. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI.BRAMA. DZIEŃ. 
Gala wolno przeciąga dłonią po krzyżu. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ.  
SZUCHRAJ
Добре.

NAPISY: Dobrze. 
Szuchraj otwiera drzwi. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. PLAC PRZED BRAMĄ. DZIEŃ. 
Szuchraj wysiada z samochodu. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
Kierowca wyjmuje pistolet. Odbezpiecza. 
PLENER.CMENTARZ MIEJSKI. PLAC PRZED BRAMĄ. DZIEŃ. 
Szuchraj przecina plac. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ. 
MĘŻCZYZNA Z KAPELUSZEM W RĘKACH 
Ви завжди стоїте на лінії вогню?

NAPISY: Pani zawsze staje na linii ognia? 
GALA
Який ти розумник.

NAPISY: Jakiś ty mądrala. 
Szuchraj podchodzi do bramy.
MĘŻCZYZNA Z KAPELUSZEM W RĘKACH 
На вас чекають.

NAPISY: Czekają na pana. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ. 
Szuchraj wymija Galę i przechodząc między dwoma wartownikami i wchodzi w bramę. Gala i mężczyzna ze zdjętym kapeluszem idą za nim. Drugi mężczyzna zostaje przed bramą. 
MĘŻCZYZNA Z KAPELUSZEM W RĘKACH 
Почекайте трішки. Професор має власні звички.
NAPISY: Proszę trochę zaczekać. Profesor ma swoje przyzwyczajenia. 
Gala zatrzymuje się. Poprzez listowie widoczna jest sylwetka starszego mężczyzny stojącego obok płyty nagrobnej.
GALA
Вже все?

NAPISY: Już wszyscy? 
PLENER. CMENTARZ. DZIEŃ. 
Szuchraj podchodzi do Profesora. Zdejmuje kapelusz i ściska rękę. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. BRAMA. DZIEŃ. 
Ochroniarz kiwa do Gali, gestem przepuszczając ją przodem. 
PLENER. CMENTARZ. DZIEŃ. 
Profesor i Szuchraj idą alejką cmentarną. 
PROFESOR 
Можливо, ви праві. Так, я розумію, що все це так по-дурному. Приїхати сюди самому. Порушення уставу. Не дивіться так на мене, я знаю правила.

NAPISY: Być może pan ma rację. Tak, rozumiem, to wszystko jest takie głupie. Przyjechać tutaj samemu. Naruszenie regulaminu. Niech Pan na mnie tak nie patrzy, znam zasady.    
Profesor kaszle. 
PROFESOR
Я старий. Я хотів би побачити ще раз. Зараз, один момент.

NAPISY: Jestem stary. Chciałbym zobaczyć jeszcze raz. Teraz, jedną chwilę. 
Profesor zatrzymuje się. Nabiera powietrza. Kiwa głową.  
PROFESOR
Я піддаю вас небезпеці. Вибачте.

NAPISY: Narażam pana na niebezpieczeństwo. Proszę wybaczyć. 

Profesor kiwa głową. 
PROFESOR
Майже пришйли.

NAPISY: Prawie przyszliśmy. 
Profesor i Szuchraj podchodzą do skromnego zaniedbanego grobu z krzyżem maltańskim. 
PROFESOR
Хлопчику мій.

NAPISY: Mój chłopiec. 
Profesor klęka na kolano. Dotyka ręką nagrobka. Szuchraj kaszle. Profesor wstaje. 
PROFESOR
Ви ж багато знаєте, я впевнений. Як він помер?

NAPISY: Pan przecież dużo wie, jestem pewien. Jak on umarł? 
SZUCHRAJ
Як справжній герой. В бою.

NAPISY: Jak prawdziwy bohater. W walce. 
PROFESOR
Я зрозумів. Так, всі ми стали частиною чогось великого та потрібного.

NAPISY: Rozumiem. Tak, wszyscy staliśmy się częścią czegoś dużego i potrzebnego. 
Profesor uśmiecha się. 
PROFESOR
Революція – це необов’язково щастя, пам’ятаєте?

NAPISY: Rewolucja to nieobowiązkowe szczęście, pamięta pan?
Profesor zatrzymuje się. 
PROFESOR
Ну добре, поговоримо про справи.

NAPISY: No dobrze, porozmawiajmy o sprawach. 
SZUCHRAJ
Так.

NAPISY: Tak. 
PROFESOR
В Кракові збентежені вашою останньою акцією. В Лондоні опубліковано фотографії, що викликали серйозний резонанс. Ми вважаємо, що це неприпустимо.

NAPISY: W Krakowie są zaniepokojeni pańską ostatnią akcją. W Londynie zostały opublikowane zdjęcia, które wywołały poważny rezonans. Uważamy, że jest to niedopuszczalne.   
SZUCHRAJ
Свідки?

NAPISY: Świadkowie? 
PROFESOR
П’ятирічне дівча та літній сторож.

NAPISY: Pięcioletnia dziewczynka i stary stróż.

SZUCHRAJ
І це все?

NAPISY: I to wszyscy?

PROFESOR
Так.

NAPISY: Tak.

SZUCHRAJ
Думаю, що проблема не в свідках, а в ваших друзях.

NAPISY: Myślę, że problem nie  w świadkach, a w pańskich przyjaciołach.

PROFESOR
Але...

NAPISY: Ale…

SZUCHRAJ
Ви колись говорили, що важливий не сам факт, а його інтрепретація. Ви вірите в червоний террор?

NAPISY: Kiedyś mówił pan, że ważny jest nie sam fakt, a jego interpretacja. Wierzy pan w czerwony terror?

PROFESOR
Так.

NAPISY: Tak.

SZUCHRAJ
Так ось, будь-який акт на нашій території всі мають сприймати як червоний террор. Це вигідно і нам, і німцям.

NAPISY: Tak więc, jakikolwiek akt na naszym terytorium wszyscy powinni odbierać jako czerwony terror. Jest to wygodne i dla nas, i dla Niemców.

PROFESOR
А поляки?

NAPISY: A Polacy?

SZUCHRAJ
А поляки мовчатимуть. Їм нема кому пожалітися. Кому вони потрібні?

NAPISY: A Polacy będą milczeć. Nie mają do kogo się poskarżyć. Komu oni są potrzebni?

Profesor zatrzymuje się.

SZUCHRAJ
Заспокойтесь, професор, вам не варто хвилюватись. Лондонська преса тут нікого не цікавить. Йде війна, і поки наші вороги зайняті знищенням один одного, наша задача – розчистити життєвий простір для майбутньої української нації.

NAPISY: Niech się pan uspokoi, profesorze, pan nie powinien się denerwować. Prasa londyńska tutaj nikogo nie interesuje. Trwa wojna i dopóki nasi wrogowie są zajęci niszczeniem siebie, naszym zadaniem jest oczyszczenie przestrzeni życiowej dla przyszłego narodu ukraińskiego.

PROFESOR
Але ці методи?

NAPISY: Ale te metody?

SZUCHRAJ
Ви забуваєте, що рушійна сила історії – насильство. А методи? Вони мало змінились за останні століття. В певній мірі ми маємо бути вдячні більшовикам – вони перетворили страх на об’єктивну повсякденність. 

NAPISY: Pan zapomina, że historią porusza przemoc. A metody?  One mało się zmieniły w ciągu ostatnich wieków.  W jakimś stopniu powinniśmy być wdzięczni bolszewikom – oni przekształcili strach w obiektywną codzienność.

PROFESOR
Я розумію, більшовизация стала каталізатором національного руху.

NAPISY: Rozumiem, bolszewizacja stała się katalizatorem ruchu narodowego.

SZUCHRAJ
Безперечно. Але не це головне. Тотальний террор – радянський, а згодом і німецький, призвів до деперсоналізації фігури ката. Люди втратили відчуття нюансів.

NAPISY: Niewątpliwie. Lecz nie to jest najważniejsze. Totalny terror – radziecki, a potem i niemiecki doprowadził do depersonalizacji postaci oprawcy. Ludzie przestali odczuwać niuanse.

PROFESOR
І ви скористалися з цього?

NAPISY: I pan to wykorzystał?

SZUCHRAJ
Ну звичайно! Ми просто паразитуємо на страсі, який посіяли не ми. Але ми його приручили та змусили працювати на нас. В кінці-кінців, мі ж будуємо Україну для українців.

NAPISY: Ależ oczywiście! My po prostu pasożytujemy na strachu, którego nie zasialiśmy. Lecz my go oswoiliśmy i zmusiliśmy do pracy dla nas. W ostatecznym rozrachunku my przecież budujemy Ukrainę dla Ukraińców.

PROFESOR
Я завжди відчував у вас здібного ученика.

NAPISY: Zawsze czułem w panu zdolnego ucznia.

SZUCHRAJ
О, університет, кафедра, припиніть! Це було так давно. Але я вдячний вам.

NAPISY: Och, uniwersytet, katedra, niech pan da spokój! To było tak dawno. Ale jestem panu bardzo wdzięczny.

PROFESOR
За що?

NAPISY: Za co?

SZUCHRAJ
За ваші ідеали. Лише Майстер здатен викувати меч.

NAPISY: Za pańskie ideały. Tylko Mistrz zdolny jest wykuć miecz.

PROFESOR
Знаєте, колись давно, коли я ще був студентом, мені здавалось, що всі ці ідеї, вони такі далекі від реального життя. Я радий, що ви стали...

NAPISY: Wie pan, kiedyś dawno, jeszcze kiedy byłem studentem, wydawało mi się, że wszystkie te idee, są tak dalekie od realnego życia. Cieszę się, że pan  stał się…

SZUCHRAJ
Практиком?

NAPISY: Praktykiem?

PROFESOR
Так.

NAPISY: Tak.

PROFESOR
Зрозумійте мене вірно. Зараз багато хто звинувачує нас в порушенні...

NAPISY: Niech pan mnie dobrze zrozumie. Teraz wielu obwinia nas za naruszenie…

SZUCHRAJ
Вибачте, що перериваю вас, професор, але, я сподіваюсь, ви не маєте на увазі Женевську Конвенцію?

NAPISY: Proszę wybaczyć, że panu przerywam, profesorze, lecz mam nadzieję, że pan nie ma na myśli Konwencji Genewskiej?

PROFESOR
Ні в якому разі.

NAPISY: Bynajmniej. 

SZUCHRAJ
Тоді давайте будемо відверті. Все, що відбувається тут зараз – це результат багаторічної праці. Перш за все вашої. В своїх діяє я завжди керувався вашою концепцією революційної боротьби.

NAPISY: Bądźmy szczerzy. Wszystko, co dzieje się teraz tutaj – to rezultat wieloletniej pracy. Przede wszystkim pańskiej. W swoich działaniach zawsze kierowałem się pańską koncepcją walki rewolucyjnej.

Profesor kaszle.

SZUCHRAJ
Ви ж самі казали, що наша боротьба по суті зводиться до виживання виду. Так, я – практик.  І зараз нам потрібна не революція, а зачистка території. Для майбутніх поколінь.

NAPISY: Pan przecież sam mówił, że nasza walka w istocie sprowadza się do przetrwania gatunku. Tak, jestem praktykiem. I teraz jest nam potrzebna nie rewolucja, a oczyszczenie terytorium. Dla przyszłych pokoleń.

Szuchraj bierze Profesora za łokieć.
SZUCHRAJ
Відкрита боротьба з окупаційною владою не має сенсу та згублива для нас. Німців маєть вбивати більшовики. Це їхня гра. Якщо ми почнемо повстання, в нас не буде шансу. Нас знищать. Але поки ми в глибокому тилі, мі зобов’язані очистити нашу землю від поляків. Можливо, обставини зміняться та нам будуть потрібні нові лозунги. Але зараз, поки є час, потрібно діяти. Моїми методами.

NAPISY: Otwarta walka z władzą okupacyjną jest bezsensowna i zgubna dla nas. Niemców powinni zabijać bolszewicy. To ich gra. Jeśli zaczniemy powstanie, nie będziemy mieli  szans. Zniszczą nas. Ale dopóki jesteśmy na głębokich tyłach, mamy obowiązek oczyścić naszą ziemię z Polaków. Możliwe, okoliczności zmienią się i przydadzą się nam nowe hasła. Lecz teraz, dopóki mamy czas, trzeba działać. Moimi metodami.

Szuchraj zatrzymuje się i odwraca się do Profesora twarzą.
SZUCHRAJ
Професор, добре проіллюстровані новини Східного Фронту набагато цікавіші за чутки лондонської еміграції. Я вважаю, що російські ліси бережуть ще немало таємниць. Люди будуть їсти ту страву, яку їм подадуть.

NAPISY: Profesorze, dobrze zilustrowane nowości z Frontu Wschodniego są o wiele bardziej interesujące od pogłosek emigracji londyńskiej. Myślę, że rosyjskie lasy kryją jeszcze niemało tajemnic. Ludzie będą jeść to danie, które zostanie im podane.

PROFESOR
Добре. А зараз йдіть. Я хочу побути наодинці. Мені є над чим поміркувати. Я радий вас бачити. Ніяк не можу звикнути, що ви вже такий...

NAPISY: Dobrze. A teraz niech pan idzie. Chcę pobyć sam. Mam o czym myśleć. Miło było widzieć pana. W żaden sposób nie mogę przyzwyczaić się, że pan jest już taki…

Szuchraj kładzie rękę na ramieniu profesora.

PROFESOR
Не сердіться на старого.

NAPISY: Proszę nie złościć się na starca. 

SZUCHRAJ
Завтра вам передадуть всі документи. Ви будете запезпечені охороною цілодобово.

NAPISY: Jutro przekażą panu wszystkie dokumenty. Zapewnimy panu ochronę przez całą dobę.

PROFESOR
Дякую.

NAPISY: Dziękuję.

Ściskają sobie ręce.

SZUCHRAJ
Бережіть себе.

NAPISY: Proszę uważać na siebie.

Szuchraj i Gala odchodzą w kierunku bramy cmentarza. Profesor zostaje z ochroniarzem przy grobie syna.
PLENER. CMENTARZ. ALEJKA. DZIEŃ. 
Gala i Szuchraj idą alejką parku. 
SZUCHRAJ
Швидше.

NAPISY: Szybciej. 
PLENER. CMENTARZ. DZIEŃ. 
Profesor robi kilka kroków i traci równowagę. Ochroniarz chwyta go. Profesor powstrzymuje go gestem. Podchodzi do krzyża i opiera się na nim. 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. RANEK.  
Gala i Szuchraj siadają z tyłu samochodu. 
GALA
Ти налякав його.

NAPISY: Nastraszyłeś go. 
SZUCHRAJ
Мені байдуже. Він вже не гравець.

NAPISY: Wszystko mi jedno. On już jest poza grą. 
GALA
Питав про сина?

NAPISY: Pytałeś o syna? 
SZUCHRAJ
Я не відпускаю гріхи. Досить про це.

NAPISY: Ja nie wybaczam grzechów. Dość już o tym. 
Szuchraj uderza dłonią w fotel kierowcy. 
SZUCHRAJ
Поїхали.

NAPISY: Jedziemy. 
PLENER. CMENTARZ MIEJSKI. PLAC PRZED BRAMĄ. DZIEŃ. 
Samochód rusza z miejsca.
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
SZUCHRAJ
Ти боїшся старості? А? Мовчиш?

NAPISY: Boisz się starości? Co? Milczysz? 
GALA
А ти?

NAPISY: A ty? 
Szuchraj odwraca się do okna. 
SZUCHRAJ
Де він буде чекати на нас?

NAPISY: Gdzie on będzie na nas czekać? 
GALA
На хуторі.

NAPISY: W chutorze. 
SZUCHRAJ
Так, колись це був хутір.

NAPISY: Tak, kiedyś to był chutor.  
KIEROWCA
Це недалеко.

NAPISY: To niedaleko. 
PLENER. DROGA. PERYFERIE LWOWA. DZIEŃ. 
Samochód skręca na polną drogę. Murowane budynki zmieniają się na parterowe chaty wiejskie. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
KIEROWCA
Мабуть, тут.

NAPISY: Sądzę, że to tutaj.  
SZUCHRAJ

Впевнений?

NAPISY: Jesteś pewien? 
KIEROWCA
Так.

NAPISY: Tak. 
SZUCHRAJ
А де хата Івана?

NAPISY: A gdzie dom Iwana? 
KIEROWCA
Червоні спалили, коли відступали.

NAPISY: Czerwoni spalili podczas wycofywania się. 
SZUCHRAJ
Давно я тут не був.

NAPISY: Dawno tutaj nie byłem. 
PLENER. PERYFERIE LWOWA. SEKTOR PRYWATNY. DZIEŃ. 
Polna droga skręca ostro. Samochód zatrzymuje się przed drewnianym domem z zabitymi oknami.
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
KIEROWCA
Приїхали.

NAPISY: Jesteśmy. 
Szuchraj i Gala wysiadają z samochodu. 
PLENER. PERYFERIE LWOWA. SEKTOR PRYWATNY. DZIEŃ. 
SZUCHRAJ
Впізнаєш?

NAPISY: Poznajesz? 
GALA
Так.

NAPISY: Tak. 
Szuchraj przeciąga ręką po połamanych ze starości deskach płotu. 
KIEROWCA
Я на місці.

NAPISY: Jestem na miejscu.
Szuchraj kiwa i popycha nogą furtkę. Podchodzi do drzwi. Gala kilka razy stuka klamką. Otwiera drzwi.  
WNĘTRZE. DOM PRYWATNY. DZIEŃ. 
Pokój z niskim sufitem. Drewniany stół. Przy zabitym deskami oknie stoi mężczyzna w średnim wieku w ciemnym płaszczu. Na krześle leży stary skórzany sakwojaż. 
SZUCHRAJ
Ну привіт, волоцюго!

NAPISY: No cześć, włóczęgo! 
KURIER  
Давно, давно тебе не бачив!

NAPISY: Dawno, dawno ciebie nie widziałem! 
SZUCHRAJ
А ти не змінився!

NAPISY: Nie zmieniłeś się! 
KURIER
Моє життя – дорога! Та рахунки!

NAPISY: Moje życie - to droga! I konta!  
SZUCHRAJ
До речі, як там на валютному фронті? Кажуть, німці тепер відкривають рахунки у радянськіх карбованцях?


NAPISY: Nawiasem mówiąc, jak tam na froncie walutowym? Podobno Niemcy otwierają konta w rublach radzieckich? 
Kurier śmieje się, teatralnie załamując ręce. 
KURIER
В карбованцях?! Німці?! Гарний жарт!

NAPISY: W rublach?! Niemcy?! Dobry żart! 
SZUCHRAJ
Непоганий! Я знав, що тобі сподобається!

NAPISY: Niezły! Wiedziałem, że tobie się spodoba! 
KURIER
Так!

NAPISY: Tak! 
Kurier rzuca okiem na Galę. 
KURIER
Я бачу, тепер до партизан беруть не лише рекламних агентів?

NAPISY: Widzę, że teraz do partyzantów przyjmują nie tylko agentów reklamy? 
SZUCHRAJ 
Налий нам.

NAPISY: Nalej nam. 
Gala podchodzi do stołu z butelką sznapsa. 
KURIER
Егеж, Європа!

NAPISY: Acha, Europa! 
SZUCHRAJ
Німецькі друзі подарували!

NAPISY: Niemieccy przyjaciele podarowali! 
KURIER
І як дружба?

NAPISY: I jak przyjaźń? 
SZUCHRAJ
Добре. Ми потрібні одне одному.

NAPISY: Dobrze. Jesteśmy sobie potrzebni.  
KURIER
Справді?

NAPISY: Tak? 
SZUCHRAJ
Ми дуже допомогли їм в польському питанні.

NAPISY: Bardzo pomogliśmy im z polskim problemem. 
Szuchraj nalewa Kurierowi. 

KURIER
А я за нашим, за домашнім скучив!

NAPISY: A ja do naszego, do domowego zatęskniłem!  
SZUCHRAJ
Що так?

NAPISY: A co tak?  
KURIER
Ти ж знаєш, я не політик, а валютчик. Домівки в мене немає, живу в лісі. І ось що я скажу тобі, брате, ліс скрізь однаковий! Це лише люди знають, чиї вони. А дерева – ні, вони не знають.

NAPISY: Przecież wiesz, nie jestem politykiem, a waluciarzem. Domu nie mam, żyję w lesie. I oto co ci powiem, bracie, las jest wszędzie jednakowy!  To tylko ludzie wiedzą czyi  oni są. A drzewa – nie, one nie wiedzą. 
SZUCHRAJ
Да ти романтик!

NAPISY: Jakiś ty romantyk! 
Kurier wypija haustem szklankę sznapsa. 
KURIER
Моє життя просте. Я перевожу чужі гроші. І мені за це платять.

NAPISY: Moje życie jest proste. Przewożę cudze pieniądze. I za to mi płacą. 
Kurier bierze butelkę i nalewa sobie pełną szklankę. Szuchraj zabiera butelkę i stawia ją po drugiej stronie stołu. 
SZUCHRAJ
Ну все, досить пити! Де гроші?

NAPISY: No dobrze, wystarczy picia! Gdzie pieniądze? 
KURIER
Я хотів тобі сказати, що...

NAPISY: Chciałem ci powiedzieć, że…  

Szuchraj rzuca szklankę na podłogę, zrywa się z krzesła, rozpina kurierowi marynarkę i przeciąga rękami po kieszeniach.  
SZUCHRAJ
Де гроші? Галя, саквояж!

NAPISY: Gdzie pieniądze? Gala, torba!  
Gala otwiera sakwojaż.
GALA
Пусто.

NAPISY: Pusty. 
KURIER
Та я...

NAPISY: Ale ja …. 
Lufa rewolweru opiera się o ucho Kuriera. 
SZUCHRAJ
Де гроші, сцуко?

NAPISY: Gdzie pieniądze, psie?  
Kurier wolno podnosi ręce. 
KURIER
Ти чого?

NAPISY: A ty co? 
Szuchraj uderza Kuriera kolanem w brzuch. Kurier upada na kolano. Szuchraj zachodzi od tyłu, lewą ręką chwyta Kuriera za włosy. 
SZUCHRAJ
Покидьок!

NAPISY: Szumowino! 
Szuchraj odciąga kurek. 
KURIER
Не треба!

NAPISY: Nie trzeba! 
Szuchraj naciska kurek. Suchy dźwięk niewypału. Kurier pada na twarz. Usiłuje wstać. Na jasnych spodniach rozpływa się ciemna plama. 
SZUCHRAJ
Ах ти свиня! Навіть подохнути не можеш, як мужик!

NAPISY: Ach ty świnio! Nawet zdechnąć nie możesz jak mężczyzna! 
Kurier wstaje wyprostowany, przytrzymując się ściany drżącą ręką. Szuchraj popycha krzesło do nóg Kuriera. 
SZUCHRAJ 
Сідай!

NAPISY: Siadaj! 
Kurier pozostaje na miejscu. Przywódca wyjmuje z kieszeni nabój, umieszcza go w bębenku. 
SZUCHRAJ
Ти не зрозумів?!

NAPISY: Nie rozumiesz?! 
Kurier siada na krześle. Wyciera twarz rękawem. Szuchraj siada na brzegu stołu, nie wypuszczając z rąk rewolweru. Gala wyjmuje papierosy. Zapala.  
SZUCHRAJ
Де гроші?

NAPISY: Gdzie pieniądze? 
KURIER
Та є гроші! Ось тобі хрест!

NAPISY: Ależ pieniądze są! Na krzyż! 
Kurier nerwowo się żegna. 
KURIER
Але лише швейцарські франки!

NAPISY: Ale tylko franki szwajcarskie! 
SZUCHRAJ 
Мені потрібні долари!

NAPISY: Mnie są potrzebne dolary! 
KURIER
Де я їх візьму! Війна навколо! Завжди франками платили!

NAPISY: Skąd ja ci je wezmę! Wojna dookoła! Zawsze płacono frankami!
Szuchraj podnosi rewolwer, celuje Kurierowi w głowę.
GALA
А Жорж?

NAPISY: A Żorż? 
KURIER
А що Жорж?

NAPISY: A co Żorż? 
Gala podchodzi do Kuriera. Przeciąga dłonią po jego policzku i z siłą chwyta za podbródek. 
KURIER
Та ти ж знаєш, його німці взяли. Ще тиждень тому!

NAPISY: Przecież wiesz, Niemcy go wzięli. Tydzień temu! 
GALA
Де Жорж долари брав?

NAPISY: Skąd Żorż brał dolary?  
Palce Gali wolno przesuwają się po gardle Kuriera. Szuchraj odciąga kurek. Nabój wchodzi do lufy. 
KURIER
Добре, я скажу! В нього втікачі були!

NAPISY: Dobrze, powiem! On miał zbiegów
GALA
Хто?

NAPISY: Kto? 
KURIER
Жиди ті, ювеліри. Все до нейтралів піти хотіли, і платили добре. Жорж сховав їх, харчі їм купував. Мав їх провести, але його взяли.

NAPISY: Pewni Żydzi, jubilerzy. Wszyscy chcieli uciec do krajów neutralnych, dobrze płacili. Żorż ukrył ich, jedzenie im kupował. Powinien ich był przeprowadzić, ale go wzięli. 
SZUCHRAJ
І скільки він брав за перехід?

NAPISY: I ile on brał za przeprowadzenie?  

KURIER
Зараз не знаю.

NAPISY: Teraz nie wiem. 
SZUCHRAJ
А раніше?

NAPISY:A przedtem? 
KURIER
По п’ять.

NAPISY: Po pięć.
GALA
Скільки?

NAPISY: Ile? 
KURIER
По п’ять тисяч.

NAPISY: Po pięć tysięcy. 
SZUCHRAJ
Ого! Так твій товариш багатим був?

NAPISY: Oho! Więc twój koleżka był bogaty?!
Szuchraj siada na stole. 
SZUCHRAJ
Скільки їх там?

NAPISY: Ilu ich tam?  
KURIER
Четверо.

NAPISY: Czworo. 
SZUCHRAJ
Зброя?

NAPISY: Broń? 
KURIER
Ні.

NAPISY: Nie ma. 
SZUCHRAJ
Місце знаєш?

NAPISY: Znasz miejsce? 
KURIER
Так.

NAPISY: Tak. 
SZUCHRAJ
Поїхали.

NAPISY: Jedziemy. 
KURIER
Зараз?

NAPISY: Teraz? 
SZUCHRAJ
Так, поки не здохли. Галя, все, йдемо. Допоможи йому. 

NAPISY: Tak, dopóki nie zdechli. Gala, to wszystko, odjeżdżamy. Pomóż mu.
Szuchraj wychodzi z pokoju. Gala podnosi Kuriera za kołnierz i stawia go na nogi. 

KURIER
Він не вб’є мене?

NAPISY: On mnie nie zabije?

GALA
Та ти що, дурнику, ти ж наш брат, українець! Справа в нас спільна!

NAPISY: No coś ty, głupku, jesteś przecież naszym bratem, Ukraińcem! Mamy wspólną sprawę!
KURIER
Правда?

NAPISY: Naprawdę? 
GALA
Так, пішли.

NAPISY: Tak, chodźmy.  
Gala wyprowadza chwiejącego się Kuriera z pokoju. 
ZACIEMNIENIE. 
PLENER. PRYWATNY DOM. DZIEŃ. 
Szuchraj stoi z zamkniętymi oczami, oparłszy się o maskę samochodu. Podchodzi do niego Kierowca.
KIEROWCA
Я перевірив. Нікого.

NAPISY: Sprawdziłem. Nikogo. 
SZUCHRAJ
Добре.

NAPISY: Dobrze. 
W drzwiach pojawia się Gala prowadząca pod rękę Kuriera. 
SZUCHRAJ
Їдьмо.

NAPISY: Jedziemy. 
Kierowca otwiera drzwiczki i siada za kierownicą. Szuchraj otwiera oczy. Gala wpycha Kuriera na tylne siedzenie samochodu. Szuchraj rozgląda się na boki.  
PLENER. SEKTOR PRYWATNY. DZIEŃ. 
Po zgniłym płocie pełznie wychudły kot. Wiatr huśta pusty „żuraw” nad zawaloną studnią. 
ZACIEMNIENIE 
PLENER. OKOLICA WIEJSKA. DZIEŃ. 
Piaszczystym parowem schodzi człowiek w czapce wojskowej z przerzuconym przez ramię workiem. Na dole czeka na niego furmanka zaprzężona w konia. Dwóch ludzi z automatami pali papierosy, ospale gestykulując. Człowiek z workiem podchodzi do furmanki. 

TRZASK GAŁĄZEK 
Duży ptak zrywa się z korony drzewa nad parowem. Swojej roboty nóż rozcina sznurek. Człowiek z automatem trąca butem worek. Worek się przewraca. Na ziemię wysypują się ozdoby choinkowe, złota suknia, ikony, kilka obrączek i kielich komunijny. 

ZACIEMNIENIE 

PLENER. ULICA. DZIEŃ. 
Samochód jedzie ulicą w centralnej części Lemberga. 
WNĘTRZE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
W oknie samochodu miga wywieszka „ОПТIКА” („OPTYKA”).

SZUCHRAJ 
Е-Е!!! Зупиняйся тут!

NAPISY: E,e!!! Hamuj tutaj! 
KIEROWCA
Але ж...

NAPISY: Ale przecież… 
SZUCHRAJ 
По тормозах, кажу тобі!

NAPISY: Hamuj, mówię! 
Szuchraj otwiera drzwi i wysiada na ulicę. Gala podąża za nim. 
PLENER. ULICA. DZIEŃ. 
SZUCHRAJ
Сиди тут. І очей з ньго не зводь.

NAPISY: Siadaj tutaj. I nie spuszczaj niczego z oczu. 
GALA
А ти?

NAPISY: A ty? 
SZUCHRAJ
Я швидко.

NAPISY: Ja szybko. 
Szuchraj robi krok do tyłu. 
SZUCHRAJ
Все нормально.

NAPISY: Wszystko w porządku. 
WNĘTRZE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
KURIER
Куди він?

NAPISY: Dokąd on? 
KIEROWCA
Не твоя справа.

NAPISY: Nie twoja sprawa. 
PLENER. ULICA. DZIEŃ. 
Gala czegoś szuka w kieszeni płaszcza. Wyjmuje papierosa. 
WNĘTRZE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
Gala wsiada do samochodu. 
KURIER
І що?

NAPISY: I co?  
GALA
Замовкни.

NAPISY: Zamknij się.  
ZACIEMNIENIE  
WNĘTRZE. SKLEP OPTYCZNY. DZIEŃ. 
Szuchraj wchodzi do sklepu. Wita go młody sprzedawca w białym fartuchu. 
SZUCHRAJ
Гарний магазин.

NAPISY: Dobry sklep.
SPRZEDAWCA 
Так.

NAPISY: Tak. 
SZUCHRAJ
І як йдуть справи?

NAPISY: I jak idą interesy?
SPRZEDAWCA
Погано.

NAPISY: Źle. 
SZUCHRAJ
Чого так?

NAPISY: Czemu tak? 
SPRZEDAWCA
Мало клієнтів.

NAPISY: Mało klientów. 
Przywódca usiłuje nałożyć okulary z grubymi soczewkami w czarnej rogowej oprawce.   
SZUCHRAJ
Всі прозріли?

NAPISY: Wszyscy przejrzałi? 
Sprzedawca rozkłada ręce. Szuchraj zdejmuje okulary i kładzie z powrotem do gabloty.
SZUCHRAJ
Мені потрібна кольорова плівка. Чотири катушки. І камера.

NAPISY: Potrzebuję  filmu kolorowego. Cztery rolki. I kamery. 
Sprzedawca przeciąga ręką po ladzie. 
SPRZEDAWCA
Ми не торгуємо плівкою. Це заборонено.

NAPISY: Nie handlujemy filmem. To jest zabronione. 
SZUCHRAJ
Невже?

NAPISY: Czyżby? 
Szuchraj podchodzi do sprzedającego. 
SZUCHRAJ
А німці? Де вони проявляють свої плівки?

NAPISY: A Niemcy? Gdzie oni wywołują swoje filmy? 
SPRZEDAWCA
У себе, в частині.

NAPISY: U siebie w jednostce. 
Szuchraj zachodzi sprzedającego od tyłu. 
SZUCHRAJ
А особливі плівки?

NAPISY: A jakieś szczególne filmy?

Szuchraj zatrzymuje się koło drzwi wejściowych. Przez szybę widać ulicę z nielicznymi przechodniami.

SPRZEDAWCA
Особливі плівки?

NAPISY: Szczególne filmy?

SZUCHRAJ
Так, які не можна показувати дружинам.

NAPISY: Tak, których nie można pokazywać żonom.

SPRZEDAWCA
Я нічого не знаю, я просто...

NAPISY: Ja nic nie wiem, ja po prostu …

SZUCHRAJ
Тут був інший хазяїн? Як його звали?

NAPISY: Był tutaj inny właściciel? Jak on się nazywał?

SPRZEDAWCA
Так, але він поїхав.

NAPISY: Tak, ale wyjechał.

SZUCHRAJ
Далеко?

NAPISY: Daleko?

Sprzedawca kiwa głową.

SZUCHRAJ
На трамваї?

NAPISY: Tramwajem?

SPRZEDAWCA
Як усі.

NAPISY: Jak wszyscy.

SZUCHRAJ
В цьому місті в багатьох був щасливий квиток. Ну а ти?

NAPISY: W tym mieście wielu miało szczęśliwy bilet. No a ty?
Sprzedawca nerwowo wyciera czoło chusteczką.

SPRZEDAWCA
Я? Я ні. Я український комерсант, патріот!

NAPISY: Ja? Ja nie. Jestem ukraińskim handlowcem, patriotą!

Szuchraj klepie sprzedawcę po ramieniu. Pochyla się nad jego głową.

SZUCHRAJ
Я заплачу.

NAPISY:  Zapłacę.

Szuchraj wyjmuje z wewnętrznej kieszeni marynarki kilka  banknotów.

SZUCHRAJ
Злоті? Або марки?

NAPISY: Złote? Czy marki?

SPRZEDAWCA
Ризик для мене.

NAPISY: Ryzykuję.

SZUCHRAJ
Для мене також.

NAPISY: Ja też.

Sprzedawca wyciera nos chusteczką.

SPRZEDAWCA
Марки.

NAPISY: Marki.

Szuchraj kiwa głową.

SPRZEDAWCA
Ідіть за мною.

NAPISY: Niech pan idzie za mną.

WNĘTRZE. SKLEP OPTYCZNY. KORYTARZ. DZIEŃ
SPRZEDAWCA
Я подумав, що ви з поліціі.

NAPISY: Myślałem, że pan z policji.
SZUCHRAJ
Чому?

NAPISY: Dlaczego?

SPRZEDAWCA
Ви так рухаєтесь. Дуже повільно.

NAPISY: Pan tak się porusza. Bardzo wolno.

Sprzedawca zatrzymuje się koło drzwi obitych ocynkowanym żelazem.

SPRZEDAWCA
Все, прийшли.

NAPISY: Już, przyszliśmy.

WNĘTRZE.SKLEP OPTYCZNY.LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE.DZIEŃ
Pokój bez okien. Na dwóch ścianach po obu stronach drzwi ustawione są regały z aparaturą fotograficzną. W rogu nieduża kanapa i stolik zawalony czasopismami ilustrowanymi. Szuchraj zatrzymuje się pośrodku pokoju. Rozkłada ręce.
SZUCHRAJ
Ого! Та у вас тут музей.

NAPISY: Oho! Ma pan tu muzeum.

SPRZEDAWCA
Так, є дещо.

NAPISY: Tak, jest co nieco.

Szuchraj idzie wzdłuż regału.
SZUCHRAJ
Скільки камер. Напевне, власники дуже поспішали?

NAPISY: Ile kamer. Widać, właściciele bardzo się spieszyli?

SPRZEDAWCA
Так, дуже. Вам яка камера потрібна?

NAPISY: Tak, bardzo. Jakiej kamery pan potrzebuje?

Szuchraj podchodzi do ściany, na której wiszą fotografie nagich kobiet.
SZUCHRAJ
Добра.

NAPISY: Dobrej.

SPRZEDAWCA
І дорога?

NAPISY: I drogiej?

SZUCHRAJ
Які красуні! Не боїтесь тримати в себе?

NAPISY: Jakie piękności! Nie boi się pan trzymać ich u siebie? 
SPRZEDAWCA
Та ні. Не знаю.

NAPISY: Ależ nie. Nie wiem.
Szuchraj zdejmuje ze ściany jedną z fotografii. 
SZUCHRAJ

Ви знаєте її?

NAPISY: Zna ją pan? 
Sprzedawca staje na palcach, żeby obejrzeć zdjęcie. 
SPRZEDAWCA
Ні.

NAPISY: Nie. 
SZUCHRAJ
А я так.

NAPISY: A ja tak.  
SPRZEDAWCA
І що?

NAPISY: I co?  
SZUCHRAJ
Ви починаєте подобатись мені.

NAPISY: Pan zaczyna mi się podobać.
Szuchraj jeszcze raz rzuca okiem na fotografię i kładzie ją na stole podobizną do dołu. 
SZUCHRAJ
У вас є плівка?

NAPISY: Ma pan film? 
SPRZEDAWCA
Так, звичайно. Але ви хотіли камеру?

NAPISY: Tak, oczywiście. Ale pan chciał kamerę?  
SZUCHRAJ
Так, і камеру.

NAPISY: Tak, i kamerę. 
SPRZEDAWCA
Є кольорова АГФА, тільки-но з Берліну!

NAPISY: Jest kolorowa AGFA, dopiero co z Berlina! 
SZUCHRAJ
А чорно-біла?

NAPISY: A czarno–biały? 
SPRZEDAWCA
Звичайно! І багато!

NAPISY: Oczywiście! I dużo! 
SZUCHRAJ
Чудово, Покажіть мені всі.

NAPISY:Wspaniale. Proszę pokazać wszystkie.
SPRZEDAWCA
Всі плівки?

NAPISY: Wszystkie filmy? 
SZUCHRAJ
Чому ні?

NAPISY: Dlaczego nie? 
Szuchraj kartkuje jedno z czasopism. 
SZUCHRAJ
У вас багато клієнтів?

NAPISY: Ma pan dużo klientów? 
Sprzedawca się uśmiecha. 
SZUCHRAJ
Тільки чесно.

NAPISY: Tylko uczciwie. 
SPRZEDAWCA
Постійних десь дюжина.

NAPISY: Stałych jakiś tuzin.
SZUCHRAJ
Німці?

NAPISY: Niemcy? 
SPRZEDAWCA
Так. Офіцери.

NAPISY: Tak. Oficerowie.  
SZUCHRAJ
А поляки?

NAPISY: A Polacy? 
Sprzedawca zatrzymuje się z kartonowym pudełkiem w rękach. 
SPRZEDAWCA
Іноді.

NAPISY: Czasami. 
Szuchraj podchodzi do regału z książkami recept fotograficznych. Na jednym z bloczków widoczny jest napis «Січень-Березень»(„Styczeń – Marzec”).
SPRZEDAWCA
Ви щось шукаете?

NAPISY: Czegoś pan szuka? 
SZUCHRAJ
Так, один рецепт.

NAPISY: Tak, pewnej recepty. 
SPRZEDAWCA
Проявник?

NAPISY: Wywoływacz? 
SZUCHRAJ
Так.

NAPISY: Tak. 
SPRZEDAWCA
Я допоможу.

NAPISY: Pomogę. 
SZUCHRAJ
Будь ласка.

NAPISY: Proszę. 
Sprzedawca kładzie pudełko z filmami na stole i podchodzi do regału. Szuchraj odchodzi do kanapy. Podnosi poduszkę. Powoli wyjmuje pistolet.
SPRZEDAWCA
Ось вона.

NAPISY: Oto ona. 
Sprzedawca odwraca się, podaje otwartą książkę. 
SZUCHRAJ
Дякую, друзяко!

NAPISY: Dziękuję, przyjacielu!  
Z poduszki wylatuje strumień dymu i piór. Sprzedawca pada. Z pudełka wysypują się rolki filmów. Szuchraj rzuca poduszkę na twarz sprzedawcy. Podchodzi do stołu. Odwraca fotografię. Dotyka wizerunku palcami. Znów odwraca i kładzie na stole. Podchodzi do ciała, klęka na jedno kolano. Odwraca ciało na bok. Kałuża krwi powoli rozpływa się na żółtym parkiecie.  
SZUCHRAJ
Ну де ж ти?

NAPISY: No, gdzie ty jesteś? 
Szuchraj wstaje. Dotyka noskiem pantofla dłoń sprzedawcy. Na podłodze widoczna jest nieduża miedziana łuska. Szuchraj nachyla się i wkłada łuskę do kieszeni płaszcza.  
SZUCHRAJ
Добре.

NAPISY: Dobrze. 
Szuchraj podchodzi do drzwi. Gasi światło i wypuszczając pistolet z ręki, wychodzi na korytarz.  
WNĘTRZE. SKLEP OPTYCZNY. LABORATORIUM FOTOGRAFICZNE. DZIEŃ.  
Pióra z rozerwanej poduszki spadają w kałużę krwi. 
PLENER. ULICA. DZIEŃ. 
Szuchraj podchodzi do samochodu. Siada na tylne siedzenie.
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ. 
GALA
Як ти?

NAPISY: Jak się czujesz? 
SZUCHRAJ
Нормально. Поїхали.

NAPISY: W porządku. Jedziemy. 
Samochód rusza z miejsca. Szuchraj zdejmuje kapelusz. Uchyla okno. Odchyla się na siedzenie. Zamyka oczy.  
PLENER. MOST NA RZECE. DZIEŃ. 

Samochód jedzie przez most. Na przeciwnym pasie kilka zaprzężonych w konie furmanek. Starsza kobieta niesie na plecach szmaciany tobół. Ukraiński policjant – szucman pali papierosa, oparłszy się o poręcz mostu. 
WNĘTRZE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
Szuchraj wyjmuje z kieszeni łuskę. Kładzie na dłoni. Gala odwraca głowę.  
GALA
І хто це?

NAPISY: I kto to? 
SZUCHRAJ
Торговець.

NAPISY: Kupiec. 
GALA
Про що була розмова?

NAPISY: O czym rozmawialiście? 
SZUCHRAJ
NAPISY: O fotografii. 
Promień światła pada na dłoń. Szuchraj ściska palce i gwałtownym ruchem wyrzuca łuskę przez okno.   
PLENER. FILARY MOSTU. DZIEŃ. 
Grupa chłopców łowi ryby pod mostem. Jasnowłosy chłopiec zarzuca wędkę. 
WNĘTRZE SAMOCHODU. DZIEŃ. 
Szuchraj wyjmuje z kieszeni notes zabrany z laboratorium fotograficznego i podaje Gali. 
PRZYWÓDCA 
Це тобі.

NAPISY: To dla ciebie. 
GALA
Що це?

NAPISY: Co to? 
SZUCHRAJ
Люди.

NAPISY: Ludzie. 
GALA
І?

NAPISY: I? 
SZUCHRAJ
Вбий їх. Всіх.

NAPISY: Zabij ich. Wszystkich. 
Szuchraj kładzie notes na kolanach Gali. 
PLENER. MOST. DZIEŃ. 
Samochód zjeżdża z mostu. 
ZACIEMNIENIE  
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Dwóch wartowników w czarnych mundurach „SS” stoi przed monumentem wiecznego  ognia z logo z brązu „ADOLF HITLER RING”. Plac zapełnia się ludźmi.   
PLENER. OPERA. DZIEŃ. 
Technicy instalują mikrofony na trybunie. Żołnierz z owczarkiem ogląda lożę gubernatora. Robotnicy strzepują kurz ze skrzydeł  marmurowego orła.  
PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. FRONTON OPERY. DZIEŃ. 
Włodzimierz i Helen idą w tłumie gości. 
HELEN
Jesteś pewny, że powinniśmy tutaj być. 
WŁODZIMIERZ
Tak, to konieczna formalność. 
HELEN
Co to będzie, defilada?  
WŁODZIMIERZ
Nie całkiem zwyczajna. Spodoba ci się.  
HELEN
Mówisz jak konspirator. 
WŁODZIMIERZ
Podejrzewasz?  
HELEN
Kto wie?  
Do Włodzimierza podchodzi wysoki starszy oficer w mundurze pułkownika.  
PUŁKOWNIK  
Włodzimierz? Madame? 
Włodzimierz usiłuje wstać. 
HELEN
O, my się znamy z panem pułkownikiem.  
Włodzimierz wyciąga rękę do Pułkownika. 
WŁODZIMIERZ
Tak? 
Pułkownik nachyla się do Helen. 
PUŁKOWNIK
Przecież poznaliśmy się na wernisażu u tego zwariowanego rosyjskiego malarza, zapomniałem jak on się nazywa. Na wszystkich  jego obrazach kobiety nadal mają oczy jego żony.
HELEN
Ach tak! Grigorij! 
Pułkownik siada obok Helen. 
PUŁKOWNIK
Już minęły trzy lata. Jak ten czas leci! Cieszę się, że panią widzę, Helen. 
HELEN
Jak tam pańska żona? 
PUŁKOWNIK
Wspaniale! Wszystkie żony niemieckich oficerów są podobne. 
HELEN
Wiem. 
PUŁKOWNIK 
Włodzimierzu, dawno pan przyjechał?  
WŁODZIMIERZ
W ubiegłym tygodniu.  
PUŁKOWNIK
Był pan w Berlinie? 
WŁODZIMIERZ
Tak. 
PUŁKOWNIK
I jak sytuacja?  
WŁODZIMIERZ
Wspaniale. 
Pułkownik rzuca okiem na Helen. 
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ.  
Helen poprawia sukienkę.  
GŁOS Z GŁOŚNIKA
Надійшла довго очікувана хвилина, що український народ знову дістане змогу із зброєю в руках виступити до боротьби проти найгрізнішого свого ворога – большевизму. Вождь Великої Німецької Держави дав свою згоду на утворення окремої української добровольчої військової формації під назвою СС-Стрілецької Дивізії «Галичина». 

PUŁKOWNIK
Pan już poznał naszego burmistrza?  
WŁODZIMIERZ
Włodzimierza Michałowicza? 
PUŁKOWNIK
Tak.  
WŁODZIMIERZ
Na poziomie dossier.  
PUŁKOWNIK
Polecam. Wspaniały człowiek!  
GŁOS Z GŁOŚNIKA

Тим то мусимо використати цю історичну нагоду, мусимо якстій узяти в руки зброю, бо цього вимагає наша національна честь, наш національний інтерес! 

PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. FRONTON OPERY. DZIEŃ.  
W przejściu pojawia się wysoka szczupła kobieta w ciemnej sukni. Na głowie ma szeroki kapelusz z woalką. Kilku oficerów wstaje ze swoich miejsc. Siwy oficer zdejmuje czapkę wojskową i całuje panią w rękę. Dama kiwa głową. Dźwięk jej głosu zagłusza podmuch wiatru. Helen odwraca się do Pułkownika.
HELEN
Kto to? 
PUŁKOWNIK
Gdzie? 
HELEN
Dama w woalce. 
PUŁKOWNIK
Ach, tak. To Lidia Malinkowicz, wdowa po znanym ukraińskim polityku. Straszna tragedia.  
HELEN
I co się stało?  
PUŁKOWNIK
Został zabity przez terrorystów. 
HELEN
Jak?  
PUŁKOWNIK
Och, Helen, proszę panią, niech pani mnie uwolni od tego! 
Dama w woalce wolno odwraca głowę. Poryw wiatru odrzuca woalkę na rondo kapelusza. Na bladej twarzy źle ucharakteryzowane sińce.   
HELEN
Tak. 
PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. STREFA DLA VIP-ów. FRONTON OPERY. DZIEŃ.  

Do trybuny podchodzi szczupły człowiek w czarnym płaszczu. Oficer podaje mu skórzaną teczkę na dokumenty. 
TRYBUNA DLA GOŚCI. FRONTON OPERY. DZIEŃ.  
PUŁKOWNIK
Doktor Bechter, gubernator Galicji. 
Włodzimierz kiwa głową. 
PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. STREFA DLA VIP-ów. FRONTON OPERY. DZIEŃ. 
Gubernator nakłada okulary. Poprawia mikrofon. 
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ DZIEŃ.  
Przed szeregiem dziewcząt ukraińskich przebiega człowiek w pogniecionym płóciennym garniturze. 
CZŁOWIEK W GARNITURZE 
Ну що, дівчата? Все добре?

NAPISY: No co, dziewczęta? Wszystko dobrze? 
Panna z bujną piersią z wiankiem w rękach spuszcza oczy. 
CZŁOWIEK W GARNITURZE
Зара буде!

NAPISY: Zaraz się zacznie! 
TRYBUNA DLA GOŚCI. FRONTON OPERY. DZIEŃ.  
DŹWIĘK LITAURÓW 
Przed trybuną przejeżdżają jeźdźcy w baranich półkożuszkach ze sztandarami dywizji. 
GŁOS Z GŁOŚNIKA

Galizische ukrainische Jugend! Du erwarb das Recht, du bist aufgerufen zum Kampf mit deinem sowjetischen Todfeind, dem Bolschewik, zum Kampf für den Glauben und die Heimat, für deine Familien und leiblichen Felder, für die rechtmutige, neue Ordnung in siegreichem neuem Europa.

Fotograf w jasnym płaszczu rzuca się przecinając drogę koniowi.
TRYBUNA DLA GOŚCI. FRONTON OPERY. DZIEŃ.   
HELEN
O, Boże!  
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ.  
Błysk. Przestraszony koń rzuca się w bok. Fotograf przyciska się plecami do trybuny. Stukot kopyt miesza się z rytmicznym zgiełkiem maszerującej kolumny. Poprzez zasłonę kurzu pojawiają się zarysy sylwetek ludzi. Fotograf zmienia obiektyw.  
GŁOS Z GŁOŚNIKA

Während Jahrhunderte hielten deine Vorfahren Wache Europas vor dem Osteneinfall. In diesem wichtigen Wendepunkt zeige wieder den Mut und die Bereitschaft zum Kampf.

PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Człowiek w płóciennym garniturze stoi na palcach za plecami dziewcząt. Kolumna ochotników podchodzi do trybuny. 
CHÓR OCHOTNIKÓW  
Гей там з-за гори, з-за крем'яної 
Фана малинова в'ється. 
Гей, при долині в чеснім двобою 
Військо стрілецькеє б'ється. 

Гей, попереду курінний, 
Гей, як той орел степовий. 
Твердий, мов той кремінь, 
Козаків своїх не зрадить, 
Кроком він рушає 
Раз, два, три.

Прощайте гори, гори, 
І долина, долина 
У бій іде дивізія “Галичина”.
CZŁOWIEK W GARNITURZE

А-ну, дівчата!

NAPISY: No, dziewczęta! 
Dziewczęta podbiegają do kolumny. Jedna z nich upuszcza wianek. Człowiek w płóciennym garniturze zakrywa twarz rękami. Dziewczyna, która zgubiła wianek, z roztargnieniem rozgląda się.
CZŁOWIEK W GARNITURZE
Біжи, дурепа!

NAPISY: Biegnij, głupia! 
CHÓR OCHOTNIKÓW
Годі нам, браття, в неволі томиться 
І за Москву свою кров проливать, 
Час вже настав Богу помолиться 
І Україну - неньку визволять. 

Від Сяну до Дону 
Рушаймо додому, 
У батьківськ-край 
На зелені лани 
Слава! Слава! Слава! 
Слава не поляже, 
Поки на Вкраїні 
Є вірні сини. 

Чуєш, козаче, чуєш, юначе, 
Кличе вже сурма до бою. 
За Україну, за неньку єдину 
Гей же, до бою, до бою!

Ochotnicy przyjmują wianki z rąk dziewcząt. Dziewczyna, która zgubiła wianek, podbiega do młodzieńca w jasnym garniturze i całuje go w usta.
CZŁOWIEK W GARNITURZE
Шалапутка!

NAPISY: Trzpiotka! 
OKLASKI 
PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. STREFA DLA VIP-ów. FRONTON OPERY. DZIEŃ.  
Kilku oficerów stojąc bije brawa. Gubernator poprawia mikrofon.    

GŁOS Z GŁOŚNIKA

Продовж сотень літ стояли твої предки на сторожі Европи перед навалою Сходу. У цій важній переломовій хвилині вияви знову мужність та готовість до боротьби. 

PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Gubernator w otoczeniu kilku ochroniarzy schodzi z trybuny na plac. Plac wypełnia się ludźmi. Ochotnicy mieszają się z cywilami. Gubernator pokazuje się w otoczeniu tłumu.  
PLENER. DACH OPERY. DZIEŃ. 
Palec zdejmuje bezpiecznik karabinu. Zeszpecony blizną policzek przyciska się do kolby. 
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Dziewczęta rzucają bukiety. Gubernator kładzie prawą dłoń na sercu. Do nóg gubernatora upada wianek z różnokolorowymi wstążkami. Młodzieniec w ukraińskiej koszuli usiłuje podnieść aparat fotograficzny nad głowę. Duży bukiet kwiatów polnych uderza w aparat i wyrywa go z rąk młodzieńca. 
PLENER. DACH OPERY. DZIEŃ. 
Palec leży na cynglu. W celowniku – kilku ochotników powstrzymywanych przez ochroniarzy. 
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Młoda kobieta z dzieckiem na rękach przedziera się przez ochronę. Dwóch wartowników odpycha ją w tłum. Matka podnosi dziecko nad głowę. Do kordonu podbiega jeszcze kilku oficerów. Nagle dziecko podnosi rękę w rzymskim pozdrowieniu. Gubernator odpowiada. 
GUBERNATOR 
Heil! 
Gubernator podchodzi do kobiety, bierze z jej rąk dziecko i sadza je sobie na ramieniu. Dziecko śmieje się. W oczach matki łzy szczęścia. Gubernator powoli podnosi rękę w stronę tłumu. Dziecko powtarza jego ruch.  
TŁUM 
Heil! 
Matka żegna się drżącą ręką. Gubernator podchodzi do kordonu i podaje dziecko matce.  
PLENER. DACH OPERY. DZIEŃ. 
Snajper kładzie karabin na obrzeżu dachu. 
PLENER. TRYBUNA DLA GOŚCI. OPERA. DZIEŃ. 
Publiczność wstaje ze swoich miejsc i kieruje się do wyjścia.  
HELEN
Jest pan zadowolony, Pułkowniku? 
PUŁKOWNIK
Oczywiście. 
HELEN
Wcześniej nie zauważyłam u pana skłonności do melodramatyzmu. Niemowlę – barbarzyńca na rękach prefekta!  
PUŁKOWNIK
Czasem dla osiągnięcia celu potrzebne są proste symbole. Szczególnie, jeśli mowa o kontaktach z ludem
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ. 
Włodzimierz, Helen i Pułkownik przechodzą przez plac przed budynkiem opery. Pułkownik wyciąga rękę w stronę Monumentu Wiecznego Ognia. Człowiek na rowerze leniwie kręci pedałami. Zrównawszy się z Pułkownikiem i Helen rowerzysta zdejmuje kapelusz.   
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. MONUMENT WIECZNEGO OGNIA. DZIEŃ. 
Grupa ukraińskich młodzieńców – ochotników z ożywieniem rozmawia pod Monumentem Wiecznego Ognia. Żółty płomień odbija ciepły blask na chorągwi z runami „SS”.  
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. DZIEŃ.  
Włodzimierz, Helen i Pułkownik wchodzą po stopniach. 
HELEN
Wydaje mi się, że ten współczesny niemiecki decore jest zbyt wulgarny. 
PUŁKOWNIK
Helen, to po prostu jeden z elementów propagandy.
HELEN
Cała ta stylizacja na Rzym  - ona przecież nie niesie żadnych emocji. 
PUŁKOWNIK
Ależ dlaczego, ta siła tkwi w jej pierwotnym pięknie. 
Helen uśmiecha się. Bierze Pułkownika pod rękę.  
HELEN
Zresztą Berlinowi zawsze brakowało ironii.  
PLENER. PLAC PRZED OPERĄ. MONUMENT WIECZNEGO OGNIA. DZIEŃ
PUŁKOWNIK
Podejdźmy bliżej.  
Jeden z młodzieńców mijając odwraca się i wyrzuca prawą rękę w rzymskim pozdrowieniu. 
MŁODZIENIEC – OCHOTNIK 
Heil Hitler! 
Helen kiwa głową. 
HELEN
Jakie oddanie ideom socjalizmu narodowego! 
Włodzimierz ściska dłoń Helen. 
HELEN
Pan znajduje ich pewnymi sprzymierzeńcami, Pułkowniku? 
PUŁKOWNIK
Sytuacja na froncie dyktuje nowe reguły gry. I my musimy przymykać oczy na niektóre rozbieżności z teorią… 
HELEN
Czystości rasowej? 
PUŁKOWNIK
Tak. 
WŁODZIMIERZ
Ale przecież istnieje i inna motywacja? O ile rozumiem gra jest dużo bardziej złożona. 
Helen przeciąga ręką po logo z brązu monumentu „HITLER RING”.  
PUŁKOWNIK
Myślę, że tak. Ci ludzie, z jednej strony całkowicie szczerze nienawidzą Stalina, a z drugiej oni, jak i wszyscy Słowianie, nienawidzą porządku pruskiego. Za ukraińskim kolaboracjonizmem stoi złudna nadzieja półpiśmiennych prowincjuszy na uzyskanie niepodległości. 
WŁODZIMIERZ
Soborowa Ukraina? 
PUŁKOWNIK
Tak, niepodległe państwo w składzie Rzeszy. 
WŁODZIMIERZ
Pan żartuje, Pułkowniku? A jak z „polityką wschodnią” Ministerstwa?  
PUŁKOWNIK
Rozumie pan, Włodzimierzu, jakakolwiek koncepcja geopolityczna wcześniej czy później przeżywa kryzys. W istocie, do tej pory jesteśmy zakładnikami planu „Barbarossa”, który już dawno nie jest aktualny. Tak, oswobodziliśmy Ukrainę od bolszewizmu, lecz nie daliśmy  Ukraińcom poczucia własnej godności. Ale jeśli im damy iluzję pewnej wielkiej perspektywy – uzyskanie niepodległości państwowej lub terytorialne rozszerzenie na Wschód- to oni zaczną wypełniać tę funkcję, której my już nie jesteśmy w stanie wykonać samodzielnie. Füehrer, Rzesza, narodowy socjalizm – wszystkie te pojęcia dla Ukraińców są zbyt abstrakcyjne, a swój dom, ziemia i język są zrozumiałe i upragnione w każdej rodzinie. Jeśli wyjdziemy poza swoją pychę, to będziemy w stanie przesunąć akcenty w naszych stosunkach z administracjami narodowymi tak, że ich niechęć do Stalina i nasza miłość do Füehrera nie doprowadzą do wzajemnych sprzeczności. W perspektywie, jeśli do tej gry włączyć Białorusinów, będziemy w stanie stworzyć strefę buforową, która będzie walczyć  z bolszewizmem samodzielnie. Będzie to linia obrony o niespotykanej sile. Miliony Słowian będą walczyć o niepodległość swoich państw, broniąc przy tym interesów Germańskiej Rzeszy. Oczywiście, straciliśmy dwa lata. Rozumiem, w każdej wojnie jest taka niewidzialna linia. Kiedy się ją przekroczy, pozostałe jest nieuniknione. Lecz, da Bóg, z nami to się jeszcze nie stało. Za Niemcy!       
WŁODZIMIERZ
Za Niemcy! 
Błysk flesza. Fotograf w jasnym płaszczu opuszcza kamerę. 
PUŁKOWNIK
O, Helen proszę podejść do nas! Trafimy do radzieckiej kroniki! 
HELEN
Do kroniki Frontu Wschodniego! 
PUŁKOWNIK
W okopach siedzą pani najbardziej oddani wielbiciele!   

HELEN
Pan mi pochlebia, Pułkowniku!  
WŁODZIMIERZ
Może beze mnie?  
PUŁKOWNIK 
Nie, Włodzimierzu, to dezercja. Dalej, jedność kultur i sztabów!  
Helen obejmuje Włodzimierza w pasie. Fotograf naciąga migawkę „Leiki”.  
PUŁKOWNIK
Helen, a co trzeba mówić, żeby na zdjęciach wyszedł taki uśmiech?  
HELEN
Jak u Mariki Rökk? 
PUŁKOWNIK
Tak! 
HELEN
A nikomu pan nie powie? To tajemnica zawodowa. 
PUŁKOWNIK
Ależ Helen, jak można? 
Helen szepcze coś do ucha Pułkownikowi. Twarz Pułkownika rozpływa się w uśmiechu.  
PUŁKOWNIK
Nie może być! Włodzimierzu, pan wiedział? 
Włodzimierz uśmiecha się i kiwa głową. 
PUŁKOWNIK
Jesteśmy gotowi! 
Palce fotografa przesuwają się po skali odległości obiektywu. Błysk flesza. Oślepiające światło pada na uśmiechające się twarze.   
ZACIEMNIENIE  
WNĘTRZE.SAMOCHÓD.DZIEŃ. 
Szuchraj drzemie. Gala patrzy przez okno. Kierowca wyjmuje paczkę papierosów. Zapala. Obłok dymu wypełnia tylne siedzenie. 
GALA
Ти що, здурів? Відчини вікно!

NAPISY: A ty co, zbzikowałeś? Otwórz okno! 
Kierowca opuszcza boczną szybę. 
KIEROWCA
Пробач.

NAPISY: Przepraszam. 
Szuchraj budzi się.  
SZUCHRAJ
Ну що ти за лайно палиш, га?

NAPISY: A co ty za gówno palisz, co ? 
Kierowca pokazuje paczkę papierosów. 
SZUCHRAJ
„Спорт”, зрозуміло що.

NAPISY: «Sport», rozumiem. 
KIEROWCA
Так, солдатське паливо.

NAPISY: Tak żołnierski tytoń. 
GALA
Смердить як.

NAPISY: Jaki smród.
Kierowca głęboko się zaciąga i wyrzuca niedopałek na ulicę. Odchrząkuje.  
KIEROWCA
Е, лайно в німців цигарки.

NAPISY: A u Niemców gówno nie papierosy. 
SZUCHRAJ
Проте автомати добрі.

NAPISY: Za to automaty dobre.
Szuchraj opuszcza boczną szybę.  
SZUCHRAJ
А де ми їдемо? Знову кладовище?

NAPISY: A gdzieś jedziemy? Znów cmentarz? 
KURIER
Ти поворот не прогав!

NAPISY: Nie przegap skrętu!
KIEROWCA 
Я пам’ятаю.

NAPISY: Pamiętam.  

KURIER
Фабрика.

NAPISY: Fabryka. 
SZUCHRAJ
Яка фабрика?

NAPISY: Jaka fabryka? 
KURIER
Дуже стара.

NAPISY: Bardzo stara. 
SZUCHRAJ
Чому тут?

NAPISY: Dlaczego tutaj?  
KURIER
Не знаю. Кажуть, що ту ніхто не живе вже років з п’ятдесят. Та це не моя була ідея! Це Жорж, він всі нори знав.

NAPISY: Nie wiem. Mówią, że tutaj nikt nie mieszka z pięćdziesiąt lat. Ale to nie był mój pomysł! To Żorż, on  znał wszystkie nory.  
GALA
Всі?

NAPISY: Wszystkie?  
Kurier odwraca twarz do okna. Dotyka dłonią zadrapania na podbródku.
SZUCHRAJ
Гей, не скигли, чуєш? Ми ж друзі!

NAPISY: Ej, nie jęcz, słyszysz? Jesteśmy przecież przyjaciółmi!  
KURIER
Друзі.

NAPISY: Przyjaciele. 
SZUCHRAJ
Ну, де нора?

NAPISY: No, gdzie ta nora? 
KURIER
Зупинись.

NAPISY: Hamuj. 
KIEROWCA
Ще рано.

NAPISY: Jeszcze za wcześnie. 
KURIER
Пішки підемо.

NAPISY: Pójdziemy pieszo.  
GALA
Зупиняйся.

NAPISY: Hamuj. 
PLENER.LAS.DZIEŃ. 
Samochód zatrzymuje się.
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. DZIEŃ.   
SZUCHRAJ
Так, гарне місце. Тихе. Ну, з Богом!

NAPISY: Tak, dobre miejsce. Ciche. No, z Bogiem!
Szuchraj otwiera drzwi i wysiada z samochodu. 
GALA
Ворушись!

NAPISY: Ruszaj się! 
Kurier poprawia szalik.
KURIER
Та йду!

NAPISY: Przecież idę! 
Kurier wysiada z samochodu. 
PLENER. LAS. DZIEŃ. 
SZUCHRAJ
Яке повітря! Яка природа! Ось тобі подобається? Нужбо, подивись навкруги!

NAPISY: Jakie powietrze! Jaka przyroda! Podoba ci się? No popatrz dokoła!  
Kurier w milczeniu idzie za Szuchrajem. 
SZUCHRAJ
Ти мені скажи, тільки чесно. Я знаю, ти був в багатьох країнах, багато бачив. Та тобі подобається Україна, а?

NAPISY: Powiedz ty mnie, tylko uczciwie. Wiem, byłeś w wielu krajach, wiele widziałeś. A podoba ci się Ukraina, co?
Szuchraj szorstko obejmuje Kuriera za szyję. 
SZUCHRAJ
А ми?

NAPISY: A my?  
Kurier zatrzymuje się.  
Szuchraj podchodzi blisko do Kuriera. 
PRZYWÓDCA 
І де нора?

NAPISY: I gdzie jest nora? 
KURIER
Тут.

NAPISY: Tutaj. 
Szuchraj ogląda się. Rozpina płaszcz. 
KURIER
Під нами.

NAPISY: Pod nami. 
SZUCHRAJ
І як вони дихають?

NAPISY: I jak oni oddychają? 
KURIER
Повітрохід. І не один.

NAPISY: Przewód powietrzny. I nie jeden. 
Kurier podchodzi do dużego, porośniętego mchem pnia. Klęka. Ręką coś maca u podstawy pnia.  
KURIER
Зараз.

NAPISY: Zaraz. 
Kurier wstaje. W rękach trzyma krótki łańcuch przywiązany do metalowej dźwigni. Chwyciwszy dwoma rękami za wolny koniec dźwigni, Kurier przewraca pień. Szuchraj podchodzi do Kuriera. Wewnątrz pnia widoczna jest zardzewiała rura.   
SZUCHRAJ
Спритно.

NAPISY: Sprytnie. 
Szuchraj opada na ziemię. Zbliża ucho do rury. 
SZUCHRAJ
Гей, є хто живий?

NAPISY: Hej, jest tam kto?
SZUCHRAJ
Слухай мене! Якщо не відчиниш люк, підірву тебе разом з кодлом!

NAPISY: Słuchaj! Jeśli nie otworzysz klapy, wysadzę ciebie razem z miotem! 
Szuchraj wyjmuje „cytrynkę”, wyrywa zawleczkę i rzuca w przewód powietrzny. Potem wkłada cytrynkę w ręce Kuriera. Kurier wypuszcza ją i, zakrywszy rękami twarz, pada na ziemię. 
SZUCHRAJ
Ну ти й дурень!

NAPISY: Ależ z ciebie dureń!  
ODGŁOS ZASUWY 
Szuchraj robi krok do tyłu i wyjmuje pistolet. Rozgląda się.  
SZUCHRAJ
І де ж він?

NAPISY: I gdzież on jest?  
Na powierzchni ziemi pojawia się lina. Szuchraj przeskakuje przez nią i odchodzi na bok. Grunt zapada się w kilku miejscach, odsłaniając czarne deski. Klapa powoli otwiera się i nieruchomieje. 

Gala zamyka Kurierowi usta. Szuchraj podchodzi do klapy. 
SZUCHRAJ
Ми заходимо. Без дурниць.

NAPISY: Schodzimy. I bez głupstw. 
Szuchraj schodzi przez klapę. Za nim idzie Kurier i Gala.  
WNĘTRZE. BUNKIER. DZIEŃ.
MĘSKI GŁOS 
Хто ви?

NAPISY: Kim jesteście? 
SZUCHRAJ
Дай світло! Хутко!

NAPISY: Zapal światło! Szybko! 
ODGŁOS ZAMKA PISTOLETU 
MĘSKI GŁOS 
Ryta!

Przyćmiony płomień lampy naftowej oświetla starszego mężczyznę w brudnym trzyczęściowym garniturze i małą kobietę w czarnej sukience. 
SZUCHRAJ
Як звати?

NAPISY: Jak się nazywasz? 
MĘŻCZYZNA  
Давид Шаранський. Моя дружина...

NAPISY: Dawid Szarański. Moja żona… 
SZUCHRAJ
Ювелір?

NAPISY: Jubiler? 
MĘŻCZYZNA
Так.

NAPISY: Tak. 
SZUCHRAJ
Де працював?

NAPISY: Gdzie pracowałeś?

MĘŻCZYZNA
В Кауфмана. Магазин „Золото Кауфмана”.

NAPISY: U Kaufmana. Sklep «Złoto Kaufmana».

SZUCHRAJ
Пам’ятаю.

NAPISY: Pamiętam.

MĘŻCZYZNA
Дозвольте нам запитати, хто ви?

NAPISY: Pozwoli pan, że zapytam, kim pan jest?

SZUCHRAJ
Ми друзі Жоржа.

NAPISY: Jesteśmy przyjaciółmi Żorża.

MĘŻCZYZNA
А де ж Жорж, чтому він сам не прийшов? Ми так хвилюємось!

NAPISY: A gdzie jest Żorż, dlaczego on sam nie przyszedł? My się tak  denerwujemy!

SZUCHRAJ
Він вбитий.

NAPISY: Został zabity.

KOBIETA 
Який жах!

NAPISY: To potworne!

MĘŻCZYZNA
Ріта, помовч! А що трапилось?

NAPISY: Rita, milcz! A co się stało?

SZUCHRAJ
Неважливо. Тепер вами займатимусь я.

NAPISY: Nieważne. Teraz wami zajmuję się ja.

MĘŻCZYZNA
І коли ми зможемо піти звідси?

NAPISY: I kiedy będziemy mogli uciec?

SZUCHRAJ
Не знаю.

NAPISY: Nie wiem.

KOBIETA
Але Жорж обіцяв нас вибратись звідси до першого числа!

NAPISY: Ale Żorż obiecał nam, że wydostaniemy się stąd przed pierwszym!

MĘŻCZYZNA
Ryta!

Do kobiety podchodzi młoda dziewczyna.

SZUCHRAJ
Ситуація змінилася. Прохід закрито. Нам тепер необхідно турбуватись про вашу безпеку тут.

NAPISY: Sytuacja się zmieniła. Przejście zostało zamknięte. Musimy teraz troszczyć się o wasze bezpieczeństwo tutaj.

MĘŻCZYZNA
Але ми не можемо залишатись тут, наш розшукують!

NAPISY: Ale my nie możemy pozostawać tutaj, szukają nas!

SZUCHRAJ
Цілком вірно. Вас розшукують і, якщо знайдуть, помістять до табору смерті. Нам потрібні гроші, щоб забезпечити вам безпеку. Двадцять тисяч доларів.

NAPISY: Racja. Szukają was i jeśli znajdą, umieszczą w obozie zagłady. Potrzebne są nam pieniądze, żeby zapewnić wam bezpieczeństwo. Dwadzieścia tysięcy dolarów.

MĘŻCZYZNA
Та ви бандит!

MĘŻCZYZNA: Ależ jest pan bandytą!

SZUCHRAJ
Я ваша доля, татусю! Мені потрібні гроші, негайно!

NAPISY: Jestem waszym losem, ojczulku! Potrzebne mi są pieniądze, natychmiast!

MĘŻCZYZNA
Це шантаж! Я не потерплю цього!

NAPISY: To jest szantaż!  Nie zniosę tego!

Galina podchodzi do córki Szarańskiego i bierze ją za rękę.

GALA
Підеш з нами.

NAPISY: Pójdziesz z nami!

KOBIETA
Вона нікуди не піде!

NAPISY: Ona nigdzie nie pójdzie!

Gala popycha dziewczynę do drzwi.

SYN
Залиште її в спокої, покидькі!

NAPISY: Zostawcie ją w spokoju, szumowiny!

Młodzieniec rzuca się na Galę. Gala zadaje cios w głowę. Młodzieniec pada bez czucia. Matka rzuca się do syna.

KOBIETA
Вбивці!

NAPISY: Mordercy!

Młodzieniec otwiera oczy. Na jego ustach pojawia się krew.

GALA
Замовкни, дурепа! Дівчинка піде з нами.

NAPISY: Uspokój się, głupia! Dziewczyna pójdzie z nami.

Szarański pada przed Szuchrajem na kolana.

MĘŻCZYZNA
Я благаю вас, тільки не забирайте доньку! Візьміть мене!

NAPISY: Proszę was, tylko nie zabierajcie córki! Weźcie mnie!

SZUCHRAJ
Нащо ти нам? Ти старий та хворий. Заплати за свою доньку. Зараз. Або ми її заберемо.

NAPISY: Po co jesteś mi potrzebny? Jesteś stary i chory. Zapłać za swoją córkę. Ntychmiast. Albo zabierzemy ją.

KOBIETA
Заплати їм, Давид! Подивись, що вони зробили з нашим хлопчиком!

NAPISY: Zapłać im, Dawid! Zobacz, co oni zrobili z naszym chłopcem!

SZUCHRAJ
У нас обмаль часу.

NAPISY: Mamy mało czasu.

Szarański wstaje.

MĘŻCZYZNA
Так, звісно, я принесу гроші!

NAPISY: Tak, oczywiście, przyniosę pieniądze!

Szarański znika w ciemności.

SYN
Вони вб’ють нас усіх! Мама, вони всіх нас вб’ють!

NAPISY: Oni zabiją nas wszystkich! Mamo, on wszystkich nas zabije!

Rita obejmuje za głowę syna.

KOBIETA
Все буде добре, мій маленький!

NAPISY: Wszystko będzie dobrze, mój mały!

Pojawia się Szarański z dużym blaszanym pudełkiem po herbacie. Podchodzi do Szuchraja.

SZUCHRAJ
Ну, сміливіше, це просто комерція.

NAPISY: No, śmielej, to jest po prostu handel. 

Szuchraj otwiera pokrywkę i wyjmuje kilka banknotów. 
SZUCHRAJ
Ми продаємо вам безпеку. І, враховуючи обставини, ваша безпека та цей папір незрівнянні.

NAPISY: Sprzedajemy wam bezpieczeństwo. I biorąc pod uwagę okoliczności, wasze bezpieczeństwo i ten papier są nieporównywalne.

PLENER. OKOLICA WIEJSKA. DZIEŃ
Końskie kopyta wzbijają obłok kurzu na polnej drodze. 
PLENER. LAS. WIECZÓR. 
Gala i Szuchraj podchodzą do samochodu.  
SZUCHRAJ
Так, боротьба за існування.

NAPISY: Walka o byt.
GALA
Що?

NAPISY: Co? 
SZUCHRAJ
Нічого, сідай, пізніше поясню.

NAPISY: Nic, siadaj, później wyjaśnię. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
GALA
Можливо, треба було їх вбити?

NAPISY: Może trzeba było ich zabić? 
SZUCHRAJ
Не зараз.

NAPISY: Nie teraz. 
Szuchraj odwraca się do Kuriera. 
SZUCHRAJ
О, щось наш слідопит не веселий?

NAPISY: O, coś nasz tropiciel śladów nie jest wesoły?! 
KURIER
Мені треба вийти.

NAPISY: Muszę wyjść. 
SZUCHRAJ
Куди?

NAPISY: Dokąd? 
KURIER
А якщо Жорж вийде? Він що, не зрозуміє, хто його гроші увів? Чи ти до німців вирішив, з повинністю?

NAPISY: A jeśli Żorż wyjdzie? On co, nie zrozumie, kto zabrał jego pieniądze? Albo ty do Niemców postanowiłeś, z pokajaniem się?  
Gala śmieje się histerycznie.
SZUCHRAJ
Добре, досить скиглити! Вступиш до отряду.

NAPISY: Dobra, dość jęczenie! Pójdziesz do oddziału. 
KURIER
Я?

NAPISY:Ja? 
SZUCHRAJ
Та ти! Мені бухгалтер потрібен, ось і займешся!

NAPISY: Tak, ty! Potrzebny mi księgowy, i ty się tym zajmiesz! 
Kurier próbuje coś powiedzieć. 
SZUCHRAJ
Це наказ, покидьок!

NAPISY: To rozkaz, pokrako! 
Szuchraj szturcha Kuriera w ramię. Kurier siada na swoje miejsce i milknie. 
PLENER. CENTRUM LWOWA. WIECZÓR. 
Młode pary spacerują po parku. Orkiestra dęta gra walca. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. 
Szuchraj wysuwa głowę na ulicę. 
GALA
Капелюх тримай!

NAPISY: Trzymaj kapelusz! 
SZUCHRAJ
Це моє місто! Я люблю його! Я вигнав звідси кацапів, ляхів та жидів! І німців вижену!

NAPISY: To moje miasto! Kocham je! Wypędziłem stąd Rosjan, Lachów i Żydów! I Niemców wypędzę! 
W odbiciu bocznego lusterka pojawia się brudnoszary samochód policji wojskowej.  
KIEROWCA
Обережно, жандарми!

NAPISY: Ostrożnie, żandarmi! 
SZUCHRAJ
До біса жандармів! Ми на своїй землі! Завтра пібірвемо жандармерію та погуляємо! Ти пам’ятаєш, як ми гуляли?

NAPISY: Do diabła z żandarmami! Jesteśmy na swojej ziemi! Jutro wysadzimy żandarmerię i pobawimy się. Pamiętasz, jak się bawiliśmy? 
KIEROWCA
Пам’ятаю, як забути?!

NAPISY: Pamiętam, jak mogę zapomnieć?! 
Szuchraj szarpie za policzek Kuriera. 
SZUCHRAJ
Та не кисни, брате! Ти що, зотів все життя лісом бігати, в кишенях чужі гроші носити? Поміркуй, війна закінчиться, ти станеш директором Національного Банку! Ти сам будеш друкувати гроші! Сам! Лише ти!

NAPISY: Ależ nie spuszczaj nosa na kwintę, bratku! Co ty, chciałeś całe życie po lasach biegać, w kieszeniach cudze pieniądze nosić? Pomyśl, wojna się skończy, zostaniesz dyrektorem Banku Narodowego! Ty sam będziesz drukować pieniądze! Sam! Tylko ty! 
GALA
Залишилось небагато.

NAPISY: Zostało całkiem niedużo. 
SZUCHRAJ
І що?

NAPISY: I co? 
GALA
Виграти б цю війну.

NAPISY: Wygrać tę wojnę. 
Szuchraj przeciąga palcem po łuszczącej się farbie na blaszanej puszce. 
SZUCHRAJ
Так, виграти війну.

NAPISY: Tak, wygrać wojnę.
ZACIEMNIENIE 
PLENER. RESTAURACJA. DZIEŃ. 
Helen i Włodzimierz podchodzą do restauracji. Nad drzwiami wejściowymi wisi tabliczka, napisana czcionką gotycką: NUR FUR DEUTSCHE. Na prawo od drzwi na ścianie napis:  «ВХIД ДОЗВОЛЕНО ТIЛЬКИ ДЛЯ НIМЦIВ З РАЙХУ»(WEJŚCIE DOZWOLONE TYLKO DLA NIEMCÓW Z RZESZY). 

Portier otwiera drzwi.  
WNĘTRZE. RESTAURACJA. DZIEŃ. 
Włodzimierz i Helen wchodzą do na wpół pustej sali restauracji. Kelner wskazuje stolik dla dwóch osób. 
HELEN
Co sądzisz o tych napisach?
Do stolika podchodzi kelner. 
WŁODZIMIERZ
Dziwi to ciebie? 
HELEN
Nie. Już widziałam coś podobnego w Ameryce przed wojną. Tam wszyscy pasjonowali się eugeniką.
WŁODZIMIERZ
Niesamowite! 
HELEN
Tak. Po prostu między modą a dyktatem jest duża różnica. 
WŁODZIMIERZ
Może dla osiągnięcia wielkich celów jest konieczna przemoc. 
HELEN
Wołodia, zaczynasz mówić jak bolszewik.
WŁODZIMIERZ
Czyżby? 
HELEN
Tak, mój drogi. Jak bolszewik. 
Włodzimierz poprawia kołnierz munduru. 
WŁODZIMIERZ
Dawno chciałem cię zapytać. 
HELEN
O co? 
WŁODZIMIERZ
O operę. Nigdy nie śpiewałaś w operze? Z twoimi warunkami byłoby to nietrudne. 
Helen wyjmuje papierosa. 
HELEN
O, to stara historia. W dziewiętnastym weszliśmy do Kijowa i ojciec, on był członkiem Komisji Śledczej, badał przestępstwa bolszewików. Pewnego razu, już nie pamiętam dokładnie kiedy to było, ale najprędzej następnego dnia po przyjeździe, zbudził mnie wcześnie rano i poprowadził do opery. Byłam tam przed wojną jeszcze jako całkiem mała dziewczynka. Bardzo niezwykły budynek. Nie taki pełen patosu jak w Wiedniu. Ale bardzo przytulny, z jakąś swoją atmosferą. Było nas kilkoro, oficerowie, kilku żołnierzy. Długo męczyli się z drzwiami. Potem znaleźli jakiegoś 
człowieka. Otworzył i weszliśmy. I ja od razu to poczułam.
WŁODZIMIERZ
Co?  
Helen wypuszcza dym. 
HELEN
Naraz żołnierz, który szedł przodem z latarnią, poślizgnął się i upadł. I  jak nie wrzaśnie! Oficer rzucił się do niego i tak powiada: czego się drzesz jak świnia! A ten nie przestaje! Oficer chwycił go za kołnierz, a żołnierz taki ciężki, ani go podnieść jednemu. Wtedy ojciec podszedł do nich. Schylił się i coś podniósł z podłogi. Potem gestem, miał taki charakterystyczny gest, jak u krupiera.   
Helen przeciąga dłonią nad stołem. 
HELEN 
I rozkazał wszystkim zatrzymać się. I w tym momencie dali światło. Kilka lamp ocalało, ale wystarczyło. Całe przejście było zalane krwią. Na scenie – pięć lub sześć krzeseł. I do nich były przywiązane ciała. Wszystkie bez rąk.  
Helen zamyka oczy.  
HELEN
I natychmiast zrozumiałam, że nigdy nie będę w stanie tego przekazać jako śpiewaczka.  
Papieros spada na popielniczkę. 
HELEN
Nigdy więcej nie śpiewałam w operze. Oczywiście, miałam propozycje. Ale nie byłam w stanie zwalczyć własnej nicości. Tak, Wołodia, mój gatunek to varietes! Ty znajdujesz to frywolnym?  
WŁODZIMIERZ
Daj spokój! 
HELEN
A co myślisz o moich wielbicielach? 
WŁODZIMIERZ
Wszyscy bardzo młodzi. 
HELEN
No nie wszyscy, oczywiście. Jesteś zazdrosny? 
WŁODZIMIERZ
Czasami. 
HELEN
Tak, zazdrość – bardzo złożone uczucie.
Do sali wchodzi kilu młodych oficerów. 
HELEN
O czym myślą ci chłopcy? 
Helen odwraca się do Włodzimierza.  
HELEN
Ach tak, daję im przecież iluzję szczęścia.  
ZACIEMNIENIE 
PLENER. TARAS RESTAURACJI. DZIEŃ.  
Helen i Włodzimierz wychodzą na taras restauracji. 
HELEN
Chodźmy do hotelu. Zmęczyłam się. 
WŁODZIMIERZ
Coś się stało? 
HELEN
Nie. Po prostu muszę odpocząć.  
WŁODZIMIERZ
Dobrze. Stąd niedaleko. 
Helen bierze Włodzimierza pod rękę. 
DŹWIĘK GWIZDKA POLICYJNEGO 
1 GŁOS



Стояти!
NAPISY: Stać! 
2 GŁOS



Ах ти сморкач!
NAPISY: Ach ty smarkaczu! 
HELEN 
Co to? 
Włodzimierz schodzi po stopniach na chodnik. 
PLENER. ŚCIANA DOMU PO PRZECIWNEJ STRONIE ULICY. DZIEŃ. 
Ukraiński policjant w mundurze sierżanta trzyma za gardło chłopca około dwunastoletniego. Drugi policjant rewiduje chłopca. Kilku przechodniów zatrzymuje się.
PLENER. FRONTON RESTAURACJI. DZIEŃ. 
WŁODZIMIERZ
Zostań tutaj. 
Włodzimierz przechodzi przez jezdnię. 
PLENER. ŚCIANA DOMU PO PRZECIWNEJ STRONIE ULICY. DZIEŃ. 
WŁODZIMIERZ
Was geht hier vor, Herrn?

GŁOS SPOZA KADRU
Co tu się dzieje, panowie? 
Obaj policjanci prężą się na „baczność”. 
POLICJANT 
Es ist nichts Besonderes, Bürgerinitiative!

GŁOS SPOZA KADRU
Nic szczególnego, inicjatywa obywatelska! 
WŁODZIMIERZ
Genauer, bitte.

GŁOS SPOZA KADRU
Dokładniej. 
Chłopiec próbuje wyrwać się. Policjant podrywa go z asfaltu. Z osłabionych dłoni chłopca wypada kawałek kredy.   
WŁODZIMIERZ
Genug!

GŁOS SPOZA KADRU
Wystarczy! 
Chłopiec upada. Za jego plecami widoczny jest biały napis na szarym tynku: ”JUDENFREI?”  
POLICJANT
Wir dachten, dass er... 

GŁOS SPOZA KADRU
Myśleliśmy, że on… 
WŁODZIMIERZ
Alles ist klar. Sie sind brav!

GŁOS SPOZA KADRU
Jasne. Zuch z pana! 
POLICJANT
Wahr?

GŁOS SPOZA KADRU
Prawda? 
Chłopiec kuca. 
WŁODZIMIERZ
Sie sprechen ganz gut Deutsch, Sergeant...

GŁOS SPOZA KADRU
Ma pan niezły niemiecki, sierżancie…  
POLICJANT
Sergeant Nasar Kovaltschuk!

GŁOS SPOZA KADRU
Sierżant Nazar Kowalczuk! 
WŁODZIMIERZ
Aber doch, wo haben Sie studiert?

GŁOS SPOZA KADRU
Lecz jednak. Gdzie się pan uczył? 
POLICJANT
Lehrstuhl für Philologie.

GŁOS SPOZA KADRU
Katedra filologii! 
WŁODZIMIERZ
Ach so!

GŁOS SPOZA KADRU
Wprawdzie? 
POLICJANT
Germanist.

GŁOS SPOZA KADRU
Germanista. 
WŁODZIMIERZ
Schön. Und warum denn Polizei?

GŁOS SPOZA KADRU
Wspaniale. A dlaczego w policji? 
POLICJANT
Das ist mein Pflicht, Herr Offizier!

GŁOS SPOZA KADRU
To mój obowiązek, panie oficerze!  
Włodzimierz nachyla się nad chłopcem. Ostrożnie dotyka ręką jego twarzy. Dziecko pochlipuje. 
WŁODZIMIERZ
Stimmt. Und was wollte er denn?

GŁOS SPOZA KADRU
Oczywiście. Więc czego on chciał? 
POLICJANT 
Er sagt, er wolle auf dem alten Platz Fussball spielen. Aber man läßt ihn dorthin nicht.

GŁOS SPOZA KADRU
Mówi, że chciał grać w piłkę nożną na starym miejscu. Ale tam go nie wpuszczono.  
WŁODZIMIERZ
Warum denn?

GŁOS SPOZA KADRU
Dlaczego? 
Chłopiec wyciera rękawem łzy. 
POLICJANT
Weil da Getto ist.

GŁOS SPOZA KADRU
Dlatego, że tam jest getto. 
Włodzimierz wyprostowuje się. Chłopiec podnosi z asfaltu kawałek kredy i zbliża do twarzy. 
POLICJANT
Er will, damit man alle Juden von seinem Lieblingsspielplatz schneller wegschafft.

GŁOS SPOZA KADRU
On chce, żeby wszystkich Żydów jak najprędszej zabrano z jego ulubionego  boiska sportowego. 
Chłopiec rysuje kredą po tynku. 
WŁODZIMIERZ
Sergeant...

GŁOS SPOZA KADRU
Sierżancie… 
POLICJANT
Heil, Hitler!

GŁOS SPOZA KADRU
Heil, Hitler!
Włodzimierz patrzy na chłopca. Dziecięca ręka rysuje abstrakcyjne wzory na ścianie. Włodzimierz poprawia czapkę wojskową i odchodzi.
PLENER. ULICA. DZIEŃ.  
Helen i Włodzimierz idą ulicą. 
HELEN 

W żaden sposób nie mogę się przyzwyczaić, że jesteś w mundurze. W Paryżu miałeś inne przyzwyczajenia.  
WŁODZIMIERZ
To wymuszona miara. 
HELEN
Wyjaśnij. Coś przegapiłam? Jakieś nowe tendencje w modzie tej polskiej prowincji?  
WŁODZIMIERZ
Zrozum, ci ludzie postrzegają tylko siłę. I oprócz tego,  tutaj nie lubi się języka rosyjskiego. Jesteś albo Niemcem, albo nikim.
HELEN
A my kim jesteśmy, Wołodia?  
WŁODZIMIERZ
My – obywatelami Rzeszy. 
PLENER. PLAC TARGOWY. DZIEŃ. 
Helen i Włodzimierz podchodzą do placu targowego. 
ODGŁOS BĘBNA 
Tłum się rozstępuje. Za tyczkowatym doboszem maszeruje oddział dzieci w szarych mundurkach ukraińskich skautów. Kolumnę zamykają mężczyźni z transparentem „Українська гігієнічне товариство”(„Ukraińskie Towarzystwo Higieniczne”).
HELEN
To jedna z idei Pułkownika? 
WŁODZIMIERZ
Nie sądzę. 
HELEN 
Lokalny folklor? 
WŁODZIMIERZ
Tak, dzieciom zaszczepiają miłość do higieny.
HELEN
I do wojny? 
Włodzimierz potakuje głową. 
HELEN
Prawie Freud. 
WŁODZIMIERZ
Ty powinieneś wiedzieć lepiej.
Helen zatrzymuje się.  
HELEN
Igrasz z ogniem? 
Helen lekko klepie Włodzimierza dłonią po policzku. Włodzimierz uśmiecha się. 
HELEN
Nie kuś! 
ZACIEMIENIE 
PLENER. PLAC TARGOWY. DZIEŃ
Trzech wyrostków biegnie przez plac targowy. Naprzeciw idzie otyła kobieta z koszem przykrytym białą tkaniną i dziewczynka około dwunastu lat w ciemnej sukience.

KOBIETA Z KOSZEM 
А я кажу тобі, нічого там дивитися!

NAPISY: A ja ci mówię, nie ma tam na co patrzeć!

Wyrostki podchodzą do kobiety z koszem.

1 WYROSTEK 
Орися!

NAPISY: Orysia!
Dziewczynka ogląda się idąc. Kobieta z koszem dalej coś  mówi. 
2 WYROSTEK 
Яка ж вона гарна!

NAPISY: Jakaż ona piękna!
3 WYROSTEK
Закохався, чи шо?

NAPISY: Zakochałeś się, czy co?
1 Chłopiec uśmiecha się do Dziewczynki. Dziewczynka macha do niego ręką. 
DZIEWCZYNKA 
Мамо, ну ненадовго!

NAPISY: Mamo, no na krótko!
KOBIETA Z KOSZEM
Та іди вже!

NAPISY: A idźże!
Dziewczynka całuje kobietę z koszem i biegnie za  chłopcami. Koło wysokiego muru kamiennego tworzy się tłum.
HELEN
Co tam?

WŁODZIMIERZ
Nie wiem.

Włodzimierz i Helen idą w kierunku tłumu. Drogę zagradza furmanka zaprzężona w woły. Na furmance leży kilka dużych dębowych beczek. Pijany woźnica leniwie bije zwierzęta długą cienką witką. Helen przyciska się do Włodzimierza. Włodzimierz bierze Helen pod rękę i , ominąwszy furmankę, wchodzi w tłum.
WŁODZIMIERZ
Widzisz coś?

Helen próbuje stanąć na palcach. Pomiędzy głowami tłumu widać fragment jakiejś ciemnobrązowej konstrukcji. Helen traci równowagę i pada na pierś Włodzimierza.

HELEN
Nie.

Włodzimierz ostrożnie obejmmuje Helen w talii.
WŁODZIMIERZ
Zaraz zobaczę.
Włodzimierz puszcza rękę Helen i znika w tłumie. Helen idzie za nim.

HELEN
Wołodia!

PLENER. SZUBIENICA. DZIEŃ
Helen odpycha wyrostka z papierosem i znajduje się na otwartej przestrzeni. Na niedużym, ogrodzonym drutem kolczastym placyku, stoi drewniana szubienica. Na krótkim  sznurze wolno kołysze się powieszony, ubrany w  zakrwawioną domowej roboty koszulę. Obok podpór są starannie rozłożone: przenośna radiostacja, spadochron i hełm. Do piersi zabitego przymocowana jest drewniana tabliczka z napisem „Сталінський шпіон” („Szpieg stalinowski”). Dwóch staruszków w baranich kamizelkach zatrzymuje się obok Helen. Pierwszy Staruszek unosi laskę w stronę szubienicy. 
1 STARUSZEK 
Вже три дні висить.

NAPISY: Już trzy dni wisi. 
2 STARUSZEK 
Догрався, кацап!

NAPISY: Doigrał się, kacap! 
Kobieta z koszykiem podchodzi do ogrodzenia i pluje na powieszonego. 
KOBIETA Z KOSZEM
Ірод!

NAPISY: Potwór! 
1 STARUSZEK 
Ото ж!

NAPISY: Ot to! 
KOBIETA Z KOSZEM
Доню, ти де?

NAPISY: Córeczko, gdzie jesteś? 
1 STARUSZEK 
О, ті диви!

NAPISY: O,zobcz!  

Dwóch wyrostków, owinąwszy ręce koszulami, ostrożnie podnosi dolny brzeg kolczastego ogrodzenia. Dziewczynka kładzie się płasko na ziemi i pełznąc, dociera do podpory szubienicy. 
1 WYROSTEK 
Ворушись!

NAPISY: Ruszaj się! 
Dziewczynka dotyka obudowy radiostacji, odwraca głowę do chłopców.  
1 WYROSTEK
Ні!

NAPISY: Nie! 
Dziewczynka  klęka i podnosi hełm. 
1 WYROSTEK
Так!

NAPISY: Tak! 
Dziewczynka rzuca hełm w stronę ogrodzenia. 2 Wyrostek łapie go w powietrzu i próbuje założyć. 1 Wyrostek puszcza drut. 
1 WYROSTEK
Відай!

NAPISY: Oddaj! 
2 WYROSTEK 
Пійшов геть!

NAPISY: Poszedł stąd! 
1 Wyrostek uderza drugiego w brzuch.2 Wyrostek  upada na ziemię. 
1 WYROSTEK
Дурень!

NAPISY: Dureń! 
1 Wyrostek zrywa hełm i nakład sobie na głowę. Dziewczynka podbiega do ogrodzenia. Kobieta z koszykiem  pojawia się między dwoma staruszkami.  






KOBIETA Z KOSZEM
Ах ти хвойда!

NAPISY: Ach ty dziwko! 
1 Wyrostek upuszcza koszulę. Dziewczynka kładzie się na ziemi twarzą do góry. 
1 WYROSTEK 
Чекай!

NAPISY: Zaczekaj! 

Kobieta z koszykiem popycha 1 Staruszka w pierś. 
KOBIETA Z KOSZEM
А шоб тебе!

NAPISY: A żeby cię! 
1Staruszek upuszcza laskę i pada.  
KOBIETA Z KOSZEM
Курво!

NAPISY: Ścierwo! 
Twarz dziewczynki pojawia się pod drutem kolczastym. 
DZIEWCZYNKA 
Швидше!

NAPISY: Szybciej! 
1 Wyrostek unosi drut. Na ściśniętych dłoniach pojawia się krew. Dziewczynka obejmuje 1 Wyrostka za nogi. Kobieta z koszykiem próbuje schwycić 1 Wyrostka za ramię, ale potyka się o leżącą na ziemi laskę. Koszyk upada na ziemię. Dziewczynka podciąga się i znajduje się pod nogami 1 Wyrostka. 1Staruszek siada na ziemi. Trąca butem nieprzytomną kobietę.
1 STARUSZEK 
Здуріла, стара!

NAPISY: Oszalała stara! 
Dziewczynka przewiązuje chusteczką dłonie 1 Wyrostka. Kobieta z koszykiem próbuje wstać. 1 Wyrostek poprawia na głowie hełm spadochroniarza. Wsadza dwa palce do ust.
GWIZD 
Kobieta zaczepia nogą o koszyk. 
PLENER. PLAC TARGOWY. DZIEŃ. 
1 Wyrostek i Dziewczynka wychodzą z tłumu. Dołączają do nich 2 i 3 Wyrostek. 
PLENER. SZUBIENICA. DZIEŃ. 
Na placyk pod szubienicą wtacza się tuzin śnieżnobiałych kurzych jajek.  
Włodzimierz bierze Helen pod rękę. 
WŁODZIMIERZ
Chodźmy. 
Helen i Włodzimierz wychodzą z tłumu.  
PLENER. PLAC TARGOWY. DZIEŃ. 
WŁODZIMIERZ
Jak się czujesz? 
Helen kiwa głową. 
HELEN 
A ty rozumiesz, dlaczego tabliczki zawsze są takie małe? 
WŁODZIMIERZ
Nie. 
HELEN
Żeby je przeczytać, trzeba bardzo blisko podejść. I zajrzeć w oczy śmierci.  
WŁODZIMIERZ
Jak możesz tak mówić o tym!  On przecież jest Rosjaninem! 
HELEN
On jest wrogiem, Wołodia. 
ZACIEMNIENIE 
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. WIECZÓR. 
Kurier śpi, odrzuciwszy głowę na oparcie siedzenia. 
GALA
Зупини.

NAPISY: Zatrzymaj. 
KIEROWCA
Ми запізнимось.

NAPISY: Spóźnimy się.  
SZUCHRAJ
За рогом.

NAPISY: Za rogiem. 
KIEROWCA
Добре.

NAPISY: Dobrze. 
Kierowca zatrzymuje się za rogiem domu.  
SZUCHRAJ
Давай. П’ять хвилин.

NAPISY: Dalej. Pięć minut. 
Gala wysiada z samochodu.  
KIEROWCA
Щось сталося?

NAPISY: Coś się stało? 
SZUCHRAJ
Всі стомились.

NAPISY: Wszyscy się zmęczyli. 
KIEROWCA
Так.

NAPISY: Tak. 
PLENER. ULICA. WIECZÓR. 
Gala zatrzaskuje drzwi. Idzie chodnikiem. Odwraca się.  
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. WIECZÓR. 
Szuchraj wyjmuje paczkę papierosów. Otwiera i gniecie w ręce. 
SZUCHRAJ
Ось лайно!

NAPISY: Ale gówno! 
KIEROWCA
Цигарки?

NAPISY: Papierosy?

SZUCHRAJ
Так.

NAPISY: Tak.

KIEROWCA
В мене є.

NAPISY: Ja mam.

SZUCHRAJ
О, добре.

NAPISY: O, dobrze.

Kierowca podaje paczkę.

PLENER. ULICA. WIECZÓR
Gala skręca w bramę domu.

WNĘTRZE. BRAMA. WIECZÓR
Gala zwalnia. Rozpina kołnierz. Zatrzymuje się. Opiera się ręką o ścianę.

ODGŁOS OTWIERAJĄCYCH SIĘ DRZWI
Gala schyla się i wymiotuje. 

ODGŁOS KROKÓW
Do bramy wchodzi starsza kobieta. Gala próbuje wstać, przyciskając się plecami do ściany. Lepki śluz ścieka po obłupanym tynku. Kobieta podchodzi do Gali. Zatrzymuje się. Dotyka ręką jej brzucha. Gala wzdryga się.

STARSZA KOBIETA
Це чоловічий свит, моя люба. Тебе потрібен лікар?

NAPISY: To męski świat, moja droga. Potrzebujesz lekarza?

GALA
Ні.

NAPISY: Nie.

STARSZA KOBIETA
Добре.

NAPISY: Dobrze.

Gala wyprostowuje się. Kobieta próbuje coś powiedzieć,  zatrzymuje się w pół słowa. Gala wybiega z bramy.

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. WIECZÓR.
Kierowca patrzy w lusterko wsteczne.

KIEROWCA
А ось і наша Галя.

NAPISY: A oto i nasza Gala.

Szuchraj otwiera drzwi samochodu. Gala siada na tylnym siedzeniu.
SZUCHRAJ
Де була?

NAPISY: Gdzie byłaś?

GALA
Під’їзд обіссала.

NAPISY: Bramę oszczałam.

Kierowca histerycznie się śmieje.

KIEROWCA
Ну ти даєш!

NAPISY: Ale zalewasz!

Gala z rozmachem uderza kierowcę dłonią po głowie. Kierowca opuszcza głowę na kierownicę.

KIEROWCA
Ну ти чого?

NAPISY: A ty czego?

Gala odchyla się na siedzenie. Szuchraj uśmiecha się. Kierowca rozciera potylicę.

SZUCHRAJ
Їдьмо.

NAPISY: Jedźmy.

PLENER. ULICA. WIECZÓR.
Samochód rusza z miejsca.

ZACIEMNIENIE
WNĘTRZE. HOTEL. POKÓJ HELEN. WIECZÓR
Włodzimierz leży w łóżku. Helen siedzi na brzegu łóżka w jedwabnym szlafroku.

HELEN
Wiesz, dlaczego nie zostałam w Niemczech?

WŁODZIMIERZ
A zamierzałaś?

HELEN
Tak, proponowano mi. I bardzo natarczywie.
Włodzimierz wyjmuje paczkę papierosów.

HELEN
Byłam zmęczona budzeniem się na dźwięk marsza. Ta melodia prześladuje mnie od dzieciństwa.

WŁODZIMIERZ
Może powinniśmy wyjechać nad morze?

HELEN
Do Włoch?

WŁODZIMIERZ
Na południe Francji.

HELEN
Miłe wspomnienia?

WŁODZIMIERZ
Tak.

Włodzimierz próbuje objąć Helen w talii. Helen wstaje z łóżka i podchodzi do trema.

HELEN
Francja teraz nie jest najlepszym miejscem dla nas obojga.

WŁODZIMIERZ
Dlaczego?

Helen siada na krześle. Zapala światło. Przeciąga dłonią po policzku.

HELEN
Teraz wielu w Paryżu widzi w Stalinie nowego cara rosyjskiego.

Palce Helen otwierają szklany flakonik.

WŁODZIMIERZ
Co za bzdura?

HELEN
Siła przyciąga. Szczególnie nowa siła. Chociaż w tym pragnieniu jest coś babskiego.

WŁODZIMIERZ
Chcesz powiedzieć, że Bunin i …

HELEN
Bunin nie.

Helen wstaje z krzesła.
HELEN
 Myślę,  czas naszej Zagranicy  dobiega końca. Zawsze jesteśmy wśród obcych.

WŁODZIMIERZ
Chodź do mnie.

Helen podchodzi do łóżka.

WŁODZIMIERZ
My nie możemy przegrać.

Helen całuje dłoń Włodzimierza.

HELEN
Oczywiście, kochanie. Nie możemy.

Helen podchodzi do okna. 

PLENER. HOTEL. WIECZÓR
Ulicą przejeżdża samochód pancerny.

WNĘTRZE. HOTEL. POKÓJ HELEN. WIECZÓR
Papierowa serwetka dotyka policzka Helen.

HELEN
Ona jest ładna?

WŁODZIMIERZ
Kto?

HELEN
Twoja kochanka, Wołodia.

Włodzimierz odrzuca kołdrę.

WŁODZIMIERZ
Helen, to szaleństwo!

HELEN
Wystarczy.

Ręka Helen zgniata serwetkę. 
HELEN
Emma Horst, asystentka twojego wujka. Jestem skłonna wierzyć gestapo. 
Serwetka upada na podłogę. 
WŁODZIMIERZ
Gestapo? 
HELEN
Nie brzydzę się.
Helen siada na brzegu pościeli. 
HELEN
Zresztą, jeśli ty śpisz ze mną, to znaczy - ona jest nie dość ładna. 
Włodzimierz odrzuca głowę na poduszkę. 
HELEN
I nie zachowuj się jak chłopczyk. Ja przecież ciebie kocham.
WŁODZIMIERZ
Kochasz? 
HELEN
Tak. 
WŁODZIMIERZ
A co będzie jutro? 
HELEN
Nowy dzień, mój drogi. 
Helen kładzie się na piersi Włodzimierza.   
HELEN
O, jak serce bije. 

Włodzimierz dotyka palcami policzka Helen.  
HELEN
Nie. 
Helen wstaje z łóżka. 
HELEN
Czas na mnie. 
Włodzimierz siada na łóżku. 
HELEN
Jutro wyjeżdżam.
ZACIEMNIENIE 
PLENER. OKOLICA WIEJSKA. WIECZÓR. 

Dwóch chłopców - pastuchów prowadzi stado krów. W promieniach zachodzącego słońca iskrzą się kłęby dymu. 
PLENER. SPALONA WIEŚ. WIECZÓR. 
Główną ulicą spalonej polskiej wsi jedzie furgon „Czerwonego Krzyża”. 
PLENER.SPALONA WIEŚ. RUINY KOŚCIOŁA. WIECZÓR. 

Na nadpalonej ławce spalonego kościoła siedzi kapitan niemieckiej policji kryminalnej Kripo. 
KAPITAN  
Wieso nehmen sie immer Ikonenwand mit?

GŁOS SPOZA KADRU
Dlaczego oni zawsze zabierają ikonostas? 
GEFRAJTER  
Herr Hauptmann?

GŁOS SPOZA KADRU
Panie Kapitanie? 
Kapitan wstaje z ławki i podchodzi do cudem ocalałej ściany. 
KAPITAN
Sehen Sie?

GŁOS SPOZA KADRU
Widzicie? 
GEFRAJTER
Durchaus nicht!

GŁOS SPOZA KADRU
Wcale nie! 
Gefrajter rysuje czubkiem bata linię na glinianej podłodze. 
KAPITAN
Hier stand Ikonenwand. Aber hier liegt keine Asche. Also sie ist nicht verbrennt. Wieso?

GŁOS SPOZA KADRU
Tutaj stał ikonostas. A popiołu nie ma.To znaczy, że on nie spłonął. Dlaczego?  
GEFRAJTER
Wieß´ nicht, Herr Hauptmann!

GŁOS SPOZA KADRU
Nie wiem, panie Kapitanie!
KAPITAN
Sie ist weggetragen.

GŁOS SPOZA KADRU
Zabrali go.
GEFRAJTER
Aber warum?

GŁOS SPOZA KADRU
A po co? 
Kapitan podchodzi do ławki i siada. 
KAPITAN 

Ist jemand noch am Leben?

GŁOS SPOZA KADRU
Ktoś przeżył? 
GEFRAJTER
Nein.

GŁOS SPOZA KADRU
Nie. 
KAPITAN 
Und die Zeuge?

GŁOS SPOZA KADRU
A świadkowie? 
GEFRAJTER
Waren verhört auf dem Bauerngut.

GŁOS SPOZA KADRU
Przesłuchaliśmy w chutorze. 
KAPITAN 
Und?

GŁOS SPOZA KADRU
I co? 
GEFRAJTER
Wie immer. Sie sagen sie schliefen.

GŁOS SPOZA KADRU
Jak zawsze. Mówią, że spali. 
KAPITAN 
Na ja, fester Bauernschlaf.

GŁOS SPOZA KADRU
Tak, mocny chłopski sen.  
GEFRAJTER
Sie haben Angst.

GŁOS SPOZA KADRU
Boją się.  
KAPITAN 
Ich auch.

GŁOS SPOZA KADRU
Ja też.
PLENER. SPALONA WIEŚ. RÓW. WIECZÓR.  
Brzegiem rowu dwóch niemieckich żołnierzy ciągnie duży dwukołowy wózek załadowany szarymi papierowymi workami. 
MŁODY SZUCMAN  
Може харчі? А, Василь?

NAPISY: Może jedzenie? Co, Wasilij?  
GRUBY SZUCMAN  
Може і харчі.

NAPISY: Może i jedzenie. 
Starszy Szucman rzuca niedopałek na ziemią. Spluwa. 
STARSZY SZUCMAN
Вони тебе нагодують!

NAPISY: Oni ciebie nakarmią! 
Żołnierze porzucają wózek. Jeden z worków podczas upadku rozrywa się. Na ziemię wysypuje się biały proszek. Młody Szucman krzywi się i kaszle.   
MŁODY SZUCMAN
Шо це таке?

NAPISY: Co to? 
STARSZY SZUCMAN
Гидота!

NAPISY: Świństwo! 
1 ŻOŁNIERZ
Desinfektion! Es wird befohlen Körper zu verschütten!

GŁOS SPOZA KADRU
Dezynfekcja! Mamy rozkaz zasypać ciała! 
GRUBY SZUCMAN
Шо він каже?

NAPISY: Co on mówi? 
Starszy Szucman wbija ostrze łopaty w worek. 
STARSZY SZUCMAN
Кидай у яму.

NAPISY: Rzucaj do dołu.  
Ukraińscy policjanci zasypują rów wapnem. Z tyłu za nimi pojawia się furgon „Czerwonego Krzyża”.  
ODGŁOS KLAKSONU 
Z drzwi furgonu wysuwa się lekarz. 
LEKARZ 
Wo ist der Hauptmann?

GŁOS SPOZA KADRU
Gdzie kapitan? 
Starszy Szucman pokazuje ręką na ruiny kościoła.  
LEKARZ
Danke!

GŁOS SPOZA KADRU
Dziękuję! 
Poryw wiatru zwiewa biały proszek z łopaty na mundur Młodego Szucmana. 
MŁODY SZUCMAN
А шоб тебе!

NAPISY: A żeby cię!     
STARSZY SZUCMAN
Бережи очі, дурень! То ж отрута!

NAPISY: Uważaj na oczy, durniu! To przecież trucizna!  
PLENER. SPALONA WIEŚ. RUINY KOŚCIOŁA. WIECZÓR. 
LEKARZ
Herr Hauptmann! 

GŁOS SPOZA KADRU
Panie kapitanie! 
KAPITAN
Ah, sie sind das….! Sie sind wie auch immer gelegen!

GŁOS SPOZA KADRU
A, to pan…! Pan jak zawsze w porę!  
  LEKARZ
Wir sind bereit zur Evakuierung, Herr Hauptmann!

GŁOS SPOZA KADRU

Jesteśmy gotowi do ewakuacji, panie kapitanie! 
Kapitan macha ręką. Wyjmuje z wewnętrznej kieszeni munduru chromowaną manierkę. Wypija łyk. 
KAPITAN
Evakuierung? Um Gottes willen, …! Hier wird´s beerdigt!

GŁOS SPOZA KADRU
Ewakuacja? Bójcie się Boga! Tutaj jest pogrzeb! 
PLENER. OKOLICA WIEJSKA. WIECZÓR. 
Chłopiec – pastuch uderza witką krowę, która oddzieliła się od stada.  
PLENER. SPALONA WIEŚ. RUINY KOŚCIOŁA. WIECZÓR. 
Gefrajter patrzy na grupę szucmanów zasypujących rów wapnem.   





 GEFRAJTER
Sollen wir sie verhören? Sie scheinen aus dem gleichen Ort zu kommen.

GŁOS SPOZA KADRU
Może ich przesłuchać? Oni chyba też stamtąd pochodzą.  
Gefrajter gestem wskazuje na las.  
KAPITAN
Vom Bauerngut?

GŁOS SPOZA KADRU
Z chutoru? 
GEFRAJTER
Ja. Trauen Sie ihnen?

GŁOS SPOZA KADRU
Tak. Pan im ufa? 
KAPITAN
Formell, sind sie unsere Alliierte.

GŁOS SPOZA KADRU
Formalnie, oni są naszymi sojusznikami. 
GEFRAJTER
Formell?

GŁOS SPOZA KADRU
Formalnie? 
KAPITAN
Alex, ich will meine Ehefrau sehr gerne wiedersehen. Und du?

GŁOS SPOZA KADRU
Bardzo chcę zobaczyć swoją żonę, Aleks. A ty? 
GEFRAJTER
Gewiss, Herr Hauptmann!

GŁOS SPOZA KADRU
Oczywiście, panie kapitanie! 
KAPITAN
Also hör´ mal – es ist sehr schwierig zu verwirklichen falls du tot bist.

GŁOS SPOZA KADRU
Tak więc posłuchaj mnie – to bardzo trudno zrobić, kiedy jest się martwym.  
ODGŁOS KOPYT 
KAPITAN
Hast du gehört? Was war das?
GŁOS SPOZA KADRU
 

Słyszałeś? Co to? 
GEFRAJTER
Scheint ein Pferd zu sein. Ich guck’ mal.

GŁOS SPOZA KADRU
Jakby koń. Zobaczę.  
Gefrajter przeskakuje przez szkielet spalonej ściany.
KAPITAN
Siehst du was?

GŁOS SPOZA KADRU
Widzisz coś? 
GEFRAJTER
Kosaks.

GŁOS SPOZA KADRU
Kozacy. 
KAPITAN
Kosaks? Die kommen uns gerade recht.

GŁOS SPOZA KADRU
Kozacy? Tylko ich brakowało. 
Kapitan podchodzi do gefrajtra. 
PLENER. SPALONA WIEŚ. GŁÓWNA ULICA. WIECZÓR. 
Wiejską drogą wolno jedzie pięciu jeźdźców w mundurach rosyjskich oddziałów kozackich Wermachtu. Pochód prowadzi siwowłosy esauł w czarnej karakułowej czapie. 
GEFRAJTER
Was wollen sie?

GŁOS SPOZA KADRU
Czego oni chcą? 
Od grupy Kozaków oddziela się jeździec z przerzuconym przez kłąb konia ciałem człowieka. Jeźdźcy zatrzymują się. 
KAPITAN
Seih ruhig.

GŁOS SPOZA KADRU
Spokojnie.

Jeździec z ciałem zatrzymuje się przed Kapitanem. Gefrajter robi krok do tyłu. Jeździec ściąga wodze. Koń staje dęba i zrzuca ciało.

KAPITAN
Durchsuchen!

GŁOS SPOZA KADRU
Przeszukać!

Gefrajter poprawia na sobie mundur i powoli podchodzi do martwego ciała. Za kapitanem pojawia się brygada szucmanów.

MŁODY SZUCMAN
Хто це? Не вже жида спіймали?

NAPISY: Kto to? Czyżby złapali Żyda?

Gefrajter klęka. Na plecach zabitego widać dwie głębokie rany kłute. Gefrajter odwraca zabitego na plecy. Na pogniecionej wojskowej czapce znaczek z trójzębem.

STARSZY SZUCMAN
Taras?

Gefrajter rozpina boczną kieszeń kurtki zabitego. Na ciemnej tkaninie leży fragment srebrnego łańcuszka.

MŁODY SZUCMAN
Куди пішов, старий?

NAPISY: Dokąd idziesz, stary?

Gefrajter wstaje. W jego rękach zakrwawiony katolicki krzyżyk z rozerwanym srebrnym łańcuszkiem.

KAPITAN
Genug, Alex!

 

GŁOS SPOZA KADRU
Wystarczy, Aleks!

MŁODY SZUCMAN
Василь, тримай його!

NAPISY: Wasilij, trzymaj go!

Gruby Szucman próbuje złapać Starszego, ale potyka się. Starszy Szucman odpycha gefrajtra i pada na kolana. Podnosi głowę zabitego.

STARSZY SZUCMAN
Вставай, синку, вставай!

NAPISY: Wstawaj, synu, wstawaj!

Czapka wojskowa z trójzębem spada na ziemię. 

STARSZY SZUCMAN
Це ж мій Тарас!

NAPISY: To przecież mój Taras!

Starszy Szucman całuje zabitego w zakrwawione czoło. Gefrajter ostrożnie odczołguje się na bok.

STARSZY SZUCMAN
Мій синку!

NAPISY: Mój syn!

Starszy Szucman wstaje.

Do furgonu „Czerwonego Krzyża” podbiega kilku niemieckich żołnierzy z automatami. Starszy Szucman odpina kaburę. Żołnierze szarpią zamki. Kapitan powoli podchodzi do Starszego Szucmana z tyłu. Starszy Szucman wyrywa pistolet.

STARSZY SZUCMAN
Пся крев!

NAPISY: Psia krew!

ODGŁOS WYSTRZAŁU
Miedziana łuska pada przed kopytami konia. Kula rozrywa starszemu szucmanowi gardło.  On upuszcza pistolet i pada na ciało swojego syna. Gefrajter podbiega do kapitana.

GEFRAJTER
Herr Hauptman, Sie sind ganz geblutet!

GŁOS SPOZA KADRU
Panie kapitanie, Pan cały jest we krwi!

Esauł opuszcza dymiący karabinek.
GEFRAJTER
Sind Sie verletzt?

GŁOS SPOZA KADRU
Jest Pan ranny?

Kapitan dotyka prawą dłonią czapki. Esauł przerzuca karabinek przez ramię. 

ESAUŁ
Hajda!

Jeźdźcy się rozpraszają. 

ZACIEMNIENIE
WNĘTRZE. CHARAKTERYZATORNIA KABARETU. WIECZÓR. 
Helen siedzi na krześle przed tremem. Nakłada makijaż. 
PUKANIE DO DRZWI 
Helen kładzie pędzelek na puderniczkę. 
HELEN
Tak? 
Otwierają się drzwi. W progu - Borys ze szklanym słoikiem w rękach.  
BORYS 
Madame, moje uszanowanie! 
HELEN
Gdzie ciebie nosiło?
BORYS
Nawet nie pytaj! 
Borys podchodzi do trema i stawia na nim słoik. Kilka flakoników przewraca się. Helen odwraca się do Borysa. 
HELEN
Co to? 
BORYS 
Ogórki. 
Helen odwraca się do lustra. 
HELEN 
Gdzie dostałeś?  
BORYS 
Na rynku. Kupiłem u starszej damy.
Borys otwiera słoik i wyciąga kiszonego ogórka. 
HELEN
Polka? 
BORYS
Nie, miejscowa.
HELEN
О! I nie zginęli! 
BORYS
Daj spokój! Rozmawiałem z nią po niemiecku. A wiesz, dobre ogórki. Chcesz? 
HELEN
Nie teraz. 
BORYS
Niepotrzebnie. 
Helen kładzie pędzelek na puderniczkę. Borys gryzie ogórek. 
HELEN
A Cyganie? Borys, co z Cyganami? Oni będą czy nie? 
BORYS
Nie. 
HELEN
Dlaczego? 
BORYS
Ich skrócono według programu „Ogólnego piękna”. W celu polepszenia krajobrazu. Nie odpowiadali standardom rosyjskim.  
HELEN
Niemiecki wódz też nie odpowiada standardom aryjskim. Borys, Zygfryd był blondynem?  
BORYS
Oczywiście.  
HELEN
A członkiem Partii?
BORYS
Zjadłabyś ogóreczka, co? 
Helen zamyka wieczko puderniczki. 
HELEN 
Daj. 
Borys nachyla słoik. Helen wyjmuje kiszony ogórek. Nadgryza.  
HELEN
Dobre! 
BORYS
Tak, dobre ogóreczki! 
BORYS 
Może „Moskwa Złotogłowa”? 
HELEN
Nie, ją trzeba było śpiewać trochę wcześniej. 
Borys stawia sobie słoik na kolanach. 
BORYS
Co tak?
HELEN
Daj jeszcze, żarłoku. 
Helen zabiera od Borysa słoik. 
BORYS
Wszystko u ciebie w porządku? 
HELEN 
Jestem w formie, Boria. 
PUKANIE DO DRZWI 
W progu pojawia się starszy konferansjer. 
KONFERANSJER 
Madame, czekają na panią na sali. 
Helen rzuca słoik Borysowi. 
BORYS
Helen, co więc gramy? 
Helen macha ręką i znika w drzwiach.  
ZACIEMNIENIE 
PLENER. GŁÓWNA ULICA MIASTA. WIECZÓR. 
Samochód jedzie główną ulicą miasta. Przed wejściem do kina widać duży tłum ludzi. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR.  
GALA
Ще далеко? 
NAPISY: Jeszcze daleko? 
SZUCHRAJ
Ні.

NAPISY: Nie. 
PLENER. GŁÓWNA ULICA MIASTA. WIECZÓR. 
ODGŁOS GWIZDKA POLICYJNEGO 
Kilku żołnierzy z automatami w rękach zamyka drogę. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
KURIER
Холера ясна!

NAPISY: Cholera jasna! 
GALA
Може, в об’їзд?

NAPISY: Może objazd? 
SZUCHRAJ
Не смикайся.

NAPISY: Nie trzęś się.  
PLENER. GŁÓWNA ULICA MIASTA. WIECZÓR.  
Do samochodu podchodzi gruby żandarm z gwizdkiem i chorągiewkami sygnalizacyjnymi. Odwraca się plecami do przedniej szyby.  
ODGŁOS SYRENY 
Na drogę wyjeżdża furgon Czerwonego Krzyża w towarzystwie dwóch motocyklistów. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
SZUCHRAJ
Офіцери. Важкі.

NAPISY: Oficerowie. Ciężcy. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR.  
SZUCHRAJ
Це тут. Гальмуй.

NAPISY: To tutaj. Zahamuj. 
PLENER. ULICA. WIECZÓR. 
Samochód zatrzymuje się przed bramą kamienicy czynszowej. 
PLENER. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
GALA
Ти скоро?

NAPISY: Ty na długo? 
SZUCHRAJ
Не знаю. Чекайте тут.

NAPISY: Nie wiem. Czekajcie tutaj. 
WNĘTRZE. BRAMA DOMU. WIECZÓR. 
Szuchraj wysiada z samochodu. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
Gala opuszcza boczną szybę. Wygląda na ulicę. Patrzy w górę.  
PLENER. FRONTON DOMU. WIECZÓR. 
Przez szczelnie zaciągnięte story widoczne są niewyraźne zarysy sylwetek ludzi. Na balkonie drugiego piętra krótkie drzewce z nazistowskim sztandarem. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
Gala kładzie się na oparcie siedzenia. Wyjmuje papierosa. Kurier wsadza rękę do wewnętrznej kieszeni. 
GALA
Не треба.

NAPISY: Nie trzeba. 
Gala wyjmuje małą chromowaną zapalniczkę. 
PUKANIE W SZYBĘ
W oknie samochodu pojawia się chłopiec z paczką gazet.

CHŁOPIEC
Пані, купить газету, останні вісті з фронту!

NAPISY: Madame, niech pani kupi gazetę, ostatnie wiadomości z frontu!

Gala kręci głową.

PLENER. ULICA. WIECZÓR
Chłopiec wsiada na rower.

WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR
Błysk płomienia. Ogień opala papierosa. Kurier zdejmuje czapkę, wycierając pot z czoła.

KURIER
Налякав хлопак.

NAPISY: Przestraszył smarkacz.

Gala wypuszcza przez okno smugę dymu.

WNĘTRZE. WEJŚCIE DOMU. FRONTOWE SCHODY. WIECZÓR.
Szuchraj wchodzi po szerokich marmurowych schodach .

WNĘTRZE. KLATKA SCHODOWA. WIECZÓR.

Szuchraj zatrzymuje się koło drzwi z ciemnego drewna z dużą klamką z brązu. 

ODGŁOS KROKÓW
Szuchraj odwraca się. Po schodach schodzi wysoki starszy mężczyzna w kapeluszu  z dużym cętkowanym dogiem na skórzanej smyczy. Zrównawszy się z Szuchrajem, mężczyzna przykłada rękę do ronda kapelusza. Szuchraj ledwie zauważalnie kiwa głową. 

DZWONEK DO DRZWI
WNĘTRZE. MIESZKANIE. PRZEDPOKÓJ. WIECZÓR.

Drzwi otwiera siwa kobieta w białym fartuchu. Szuchraj zdejmuje płaszcz, kapelusz i oddaje je służącej.

SŁUŻĄCA
На вас чекають.

NAPISY: Pani czeka na pana.

Szuchraj poprawia włosy.

DŹWIĘKI FOKSTROTA.

Szuchraj uchyla drzwi.

FONOGRAM.

I’ve got a pocketfull of dreams…

KOBIECY ŚMIECH
Szuchraj wchodzi do pokoju.

WNĘTRZE. SYPIALNIA. WIECZÓR.

Na łóżku leży jasnowłosa kobieta w nocnym peniuarze z telefonem w rękach. Na stoliku trema stoi odkorkowana butelka koniaku i kilka kieliszków. Kobieta mówi coś  po polsku.

BLONDYNKA 
O, tak! Już nie sama! Ładny. Tak, bardzo ładny!  Figlarką jesteś! Muszę spytać.A raptem! No dobrze. Do zobaczenia. Nie spóźniaj się! 

Blondynka uśmiecha się. Gestem nakazuje podejść. Odkłada słuchawkę.

BLONDYNKA 

Przyniosłeś?
SZUCHRAJ
Так.

NAPISY: Tak.

BLONDYNKA 

Jesteś dobrym chłopakiem!

Blondynka kładzie nogę na piersi Szuchraja. Szuchraj dotyka ustami jej palców z jaskrawoczerwonym pedicure. Blondynka trąca go nogą w policzek.

BLONDYNKA 

Nuż?

Szuchraj wyjmuje z kieszeni papierową paczkę. Blondynka obejmuje Szuchraja nogami. Powoli podnosi ją z pościeli. Blondynka chwyta paczkę i rozrywa papier. W rękach trzyma plik banknotów studolarowych. Szuchraj zaczyna kołysać się w rytm fokstrota. Blondynka opada na plecy. Szuchraj przyśpiesza. Blondynka uśmiecha się, odsłaniając rząd śnieżnobiałych zębów. Żyrandol z porcelanowymi aniołami kołysze się w rytm fokstrota.  Blondynka podrzuca banknoty w powietrze. 
BLONDYNKA 

Całuj mnie! Pieniądze, dużo pieniądzy! 

PLENER. WEJŚCIE DOMU. WIECZÓR. 
Samotni przechodnie idą chodnikiem. 
PLENER. SAMOCHÓD. WIECZÓR. 
Kurier coś opowiada Gali mocno gestykulując. 
WNĘTRZE. SYPIALNIA. WIECZÓR.  
Blondynka obejmuje Szuchraja za szyję i całuje w usta. Banknoty studolarowe spadają na ramiona Szuchraja.  
PLENER. SAMOCHÓD. WIECZÓR.  
Gala przyciska twarz do szyby. 
WNĘTRZE. MIESZKANIE. PRZEDPOKÓJ. WIECZÓR.   
Szuchraj wychodzi na korytarz zapinając marynarkę. Służąca podaje płaszcz i kapelusz. Szuchraj wyjmuje z kieszeni kilka niemieckich marek i podaje służącej.  
SŁUŻĄCA 
Дякую.

NAPISY: Dziękuję. 
Szuchraj otwiera drzwi i zatrzymuje się. Na wieszaku w przedpokoju – czarny skórzany płaszcz i czapka wojskowa  ze znaczkiem SS. Słychać męski głos w języku niemieckim. Szuchraj zatrzymuje się.   





SŁUŻĄCA
Coś Pani zapomniała? 

SZUCHRAJ
Ні.

NAPISY: Nie. 
KOBIECY ŚMIECH 
FONOGRAM 
I’ve got a pocketfull of dreams…

WNĘTRZE. WEJŚCIE DO DOMU. FRONTOWE SCHODY. WIECZÓR. 
Szuchraj schodzi po schodach, ścierając dłonią ślady szminki na ustach. 
PLENER. ULICA. WIECZÓR. 
Kilku przechodniów  idzie chodnikiem. 
WNĘTRZE. WEJŚCIE DOMU. FRONTOWE SCHODY. WIECZÓR. 

Puste schody. Przytłumiony dźwięk fokstrota.  
ZACIEMNIENIE 
PLENER. WEJŚCIE DOMU. WIECZÓR.  
Szuchraj wsiada do samochodu. 
WNĘTRZE. TYLNE SIEDZENIE SAMOCHODU. WIECZÓR. 
GALA
Як пройшло?

NAPISY: Jak poszło? 
PRZYWÓDCA 
Чудово. Буде зброя.

NAPISY: Wspaniale. Będzie broń. 
ZACIEMNIENIE  
WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC.  
Niemłody iluzjonista w smokingu wyjmuje z rękawa asa  karo. 
WNĘTRZE.KABARET. SALA. NOC. 
Przy stolikach kabaretu niemieccy oficerowie z damami. Pełny łysiejący mężczyzna nalewa koniak dla dwóch farbowanych blondynek.  
1 DAMA 
Дякую! Якій ввічливий! Та гарний.

NAPISY: Dziękuję. Jaki uprzejmy! I ładny. 
2 DAMA 
Єге ж, як твій хряк!

NAPISY: Acha, jak twój knur! 
WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK OFICERÓW ROSYJSKICH. NOC. 
Helen stoi obok Pułkownika siedzącego przy stole ze swoją młodą towarzyszką. 
PUŁKOWNIK
Niech pani da spokój, Helen! Przy całym do pani szacunku, historię porusza wola zwycięstwa! I technologia.

Pułkownik upija szampana z kieliszka. Towarzyszka Pułkownika uśmiecha się do młodego oficera.
PUŁKOWNIK
Tak, karabin maszynowy i aeroplan zmieniły bieg pierwszej wojny światowej.

HELEN
Ale nie zmieniły jej wyniku.

PUŁKOWNIK
Niewątpliwie, technologia jest bezsilna wobec spisku.

HELEN
Jest pan zwolennikiem teorii spisku?

PUŁKOWNIK
Helen, wszyscy Niemcy są zwolennikami teorii spisku. Doktryna partyjna tylko wyraża istotę niemieckiego charakteru.
WNĘTRZE. KABARET. SALA. NOC.
W sali pojawia się wysoki szczupły człowiek w binoklach. Kilku oficerów w środku sali wstaje. Człowiek w binoklach kiwa głową.

WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK ROSYJSKICH OFICERÓW. NOC
PUŁKOWNIK
O, jakie nieoczekiwane spotkanie! Major Hoffman zaszczycił nas swoimi względami! Helen, a z czym związana jest taka wierna miłość Departamentu Nadzoru do romansu rosyjskiego?

Helen kładzie rękę na ramieniu Pułkownika i pochyla głowę nad jego uchem.

HELEN
Ja bym na pana miejscu, Pułkowniku…

Helen coś szepcze Pułkownikowi do ucha. Pułkownik odstawia kielszek. Helen przeciąga ręką po włosach Pułkownika.
HELEN
Młode ciała szybko stygną.

Helen odchodzi od Pułkownika i przyłącza się do grupy  oficerów po drugiej stronie stołu.

HELEN
O, panowie!

WNĘTRZE. KABARET. SALA. NOC.
Młody kelner lawiruje między stolikami z dużą  tacą. Na tacy – pieczone prosię.

WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK ROSYJSKICH OFCERÓW. NOC
STARSZY OFICER 
Proszę podać tutaj!

Kelner stawia tacę przed Starszym Oficerem.
STARSZY OFICER
Jaki śliczny!

Młody Oficer rozmawia z Oficerem z Cygarem.

MŁODY OFICER 
Tak, i to się czuje w każdym wierszu. On całkiem skończył się.

STARSZY OFICER
Rosjanie – wymierający gatunek, panowie! A my  z wami, nieporozumienie biologiczne. Niech panie wybaczą mi mój wulgarny darwinizm. 

Helen kiwa głową.

STARSZY OFICER
Dwadzieścia lat selekcji i  z naszej wielkiej kultury nie pozostało ani śladu.

Starszy oficer wbija widelec w pieczone prosię.

STARSZY OFICER
Tak, język najwyżej. Mnie w Pskowie pewien chłopiec z całkowitą powagą oznajmił, że Puszkin był komunistą!

MŁODY OFICER
Pan chce powiedzieć, że bolszewizm to sekta?

STARSZY OFICER
Oczywiście! I im większe straty, tym silniejsza jest ich władza. Dlatego jest to akt składania ofiar. W imię świetlanego jutra.

Kawałek mięsa spada na talerz Starszego Oficera. Młody nachyla się do Helen.

MŁODY OFICER
Pan też chce na plażę kalifornijską? Po wojnie?
HELEN
Ależ ma się rozumieć, po wojnie.

Helen upija z kieliszka.

HELEN
Nie, mnie bardziej podoba się Buenos Aires.

WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC.
W rękach iluzjonisty talia kart zmienia się w błyszczącą wstęgę.

WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK ROSYJSKICH OFICERÓW. NOC.
OFICER Z CYGAREM 
I jednak, Helen, dlaczego Argentyna?

HELEN
Tango.

MŁODY OFICER
Brawo! Pani była zniewalająca w varietes «El Corazon». Podobno sam Perron często tam zachodzi.

Helen z hałasem stawia kieliszek na stole.

HELEN
Generał ma już faworytkę.

OFICER Z CYGAREM
I kogo? Czyżby gwiazdę filmową?

HELEN
Nie. Pielęgniarkę.

MŁODY OFICER
Nie może być? Ale, mój Boże, dlaczego?

HELEN
Być może generał potrzebuje opieki.

SIWY OFICER
Perron! A, wszyscy Hiszpanie są jednakowi! Przypomnijcie Franco! Pomogliśmy mu zdobyć władzę w kraju i czym się on odwdzięczył?!

OFICER Z CYGAREM
I czymże?

SIWY OFICER
Neutralnością!

HELEN
Być może Franco ma motyw?

SIWY OFICER
Jaki?

HELEN
Po prostu chce żyć. Długo.

WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC. 
W świetle reflektora pojawia się konferansjer.  
KONFERANSJER 
Panie i panowie! Dziś w naszym Variettes niezrównana Helena Wołkowa! 
WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK OFICERÓW ROSYJSKICH. NOC. 
Helen wypija łyk szampana. Wstaje z krzesła.
HELEN
Nie nudźcie się, panowie! 
WNĘTRZE. KABARET. SALA. NOC.
Publiczność bije brawo. 
WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC. 
Helen podchodzi do  Borysa. Coś mu szepcze na ucho. Borys próbuje zaprotestować. Helen kładzie mu rękę na ramieniu. Powoli podchodzi do mikrofonu. Wszyscy milkną. W głębi sali ogniki papierosów. Borys siada przy fortepianie. Wyciera pot z czoła. 
HELEN
Mein Tag ist grau, dein Tag ist grau;

lab uns zusammen gehen!

Borys zamyka oczy. 
HELEN
Wir wollen beide an den Handen uns fassen

und uns so recht verstehen!

Palce Borysa dotykają klawiszy. Sala wypełnia się melodią tanga. 
HELEN
Lang ist der Weg, bang ist der Weg,

sicher wird man belohnt;

wir wollen recht fest an etwas Schцnes denken

und an ein Schlob im Mond!

Eine kleine Sehnsucht braucht jeder zum Glucklichsein !

Eine kleine Sehnsucht, ein Stuckchen Sonnenschein.

Eine Sehnsucht fur den grauen Tag;

eine Sehnsucht, ganz egal wonach!

Eine kleine Sehnsucht, ein fluchtiges Traumgebild,

eine Sehnsucht, die sich niemals erfullt!

Lugen wir uns, trugen wir uns

in eine Welt hinein,

und lab uns dann in dieser Welt

ganz verzaubert Prinz und Prinzessin sein!

Du bist aus Gold, ich bin aus Gold,

und unser Tag ist froh;

vergessen der Student im Dachstubchen

und das Madelchen vom Buro!

WNĘTRZE. KABARET. SALA. NOC. 
Sala wstaje. 
PUBLICZNOŚĆ 
Brawo,Helen!  
WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC. 
Ręce Borysa zastygają nad klawiaturą.
WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK OFICERÓW ROSYJSKICH. NOC.  
Pułkownik ciągle siedzi przy pustym stoliku, zakrywszy twarz rękami. Na pogniecionym zalanym winem obrusie stoi srebrna taca z niedojedzoną tuszą pieczonego prosięcia. 

WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC.
Kilku ludzi wpada na scenę. Do nóg Helen padają bukiety kwiatów. Młody oficer i towarzyszka Pułkownika coś krzyczą do Helen.  
WNĘTRZE. KABARET. SALA. STOLIK OFICERÓW ROSYJSKICH. NOC. 
Biegnący niemiecki żołnierz przewraca krzesło. Wolny koniec obrusa ześlizguje się na ziemię, ściągając za sobą naczynia. Taca z pieczonym prosięciem z hałasem spada. Starszy oficer śmieje się histerycznie. 
WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC. 
Helen wolno dotyka palcami ust i posyła na salę pocałunek. 
WNĘTRZE. KABARET.SALA. NOC. 
Pośrodku opustoszałej sali stoi Major ściskający drżącą ręką binokle na złotym łańcuszku.  
MAJOR  
Zdrajcy. Sukinsyny! 
PUBLICZNOŚĆ 
Helen, Helen! 
WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC. 
Kurtyna opada. Borys podchodzi do Helen. 
BORYS
Ale co ja mam im powiedzieć?

HELEN
Wszystko jedno. Zatrzymaj ich.
BORYS
Wyjdziesz, żeby się ukłonić?

HELEN
Nie!

Helen wychodzi bocznymi drzwiami. Borys podchodzi do kurtyny. Przez rozdarcie w tkaninie widać biegnący tłum.

PUBLICZNOŚĆ
Helen, Helen!

WNĘTRZE. KABARET. SCENA. NOC
Młody Oficer wchodzi na scenę. Podaje rękę Towarzyszce Pułkownika.

WNĘTRZE. KABARET. POMIESZCZENIE POMOCNICZE. NOC
Helen idzie wąskim przejściem między dekoracjami ze sklejki. Dogania ją Major.

MAJOR
Helen!

HELEN
Tak, Herr Major, pan jest  niespokojny?

MAJOR
Ale pani przecież wie, Helen, że istnieją listy Ministerstwa. I pieśni Federico są zakazane.

HELEN
Ależ oczywiście.

WNĘTRZE. KABARET. KORYTARZ. NOC
HELEN
Niedługo wyjadę i panu przyjdzie rozkoszować się  inną muzyką.

MAJOR
Jaką?

Helen i Major podchodzą do charakteryzatorni.

WNĘTRZE. KABARET. CHARAKTERYZATORNIA. NOC.
Helen otwiera drzwi charakteryzatorni. Zdejmuje kapelusz. Obraca się do Majora.

HELEN
Melodią rosyjskich dział.

MAJOR
Pani nie zdaje sobie  sprawy, Helen! Pani jest poddaną Rzeszy! Pani ojciec…

HELEN
Mój ojciec walczył o swoją ziemię! Ale pan wkrótce poczuje to, co on czuł 20 lat temu! Proszę podać futro, majorze.

MAJOR
Co?!

HELEN
Futro. Czy Pan zapomniał o manierach? 
Major dotyka ręką czapki wojskowej.

HELEN
Meinen Pelzmantel. Sie haben bloß Umgangsformen vergessen?

Helen przechyla do twarzy majora wieszak. Z korytarza dolatuje hałas. 

GŁOS Z KORYTARZA
Nie widzieliście Madame Wołkowu?

Helen zatrzymuje się w drzwiach.

HELEN
Dawno chciałam pana spytać – czy jest na tej liście Rachmaninow? Podobno, teraz jest on bardzo popularny w Moskwie. Żegnam pana, majorze.

Helen wychodzi z charakteryzatorni. Major stoi dalej pośrodku pokoju.
WNĘTRZE. KABARET. WESTYBUL. NOC.
Portier otwiera drzwi.

PORTIER
Madame.

HELEN
Dziękuję, Misza!

PLENER. TARAS KABARETU. NOC.
Na tarasie stoi Włodzimierz w szarym płaszczu z bukietem kwiatów.

WŁODZIMIERZ
I jak?

HELEN
W porządku.
WŁODZIMIERZ
Jesteś zdenerwowana?

HELEN
Nie, po prostu major.

WŁODZIMIERZ
Hoffman?

Helen kiwa głową.

WŁODZIMIERZ
Czego on chce?

Helen zapala papierosa.

HELEN
Ależ niczego. Ma taką pracę, być draniem.

WŁODZIMIERZ
Gdzie pójdziemy?

HELEN
Nie wiem, Wołodia. Po prostu pospacerujmy. Taki wieczór.

Helen bierze Włodzimierza pod rękę.

HELEN
Piękne kwiaty. Dziękuję.

Włodzimierz poprawia kapelusz.

HELEN
Coś się stało?

WŁODZIMIERZ
Przenoszą mnie do  Dabendorfu.

HELEN
Co to?

WŁODZIMIERZ
Obóz szkoleniowy Oddziału Propagandy Wschodniej. Oni werbują do armii tworzonej z rosyjskich ochotników.

HELEN
Dużo ich?

WŁODZIMIERZ
Do miliona.

HELEN
I oni będą walczyć? Za Niemcy?

WŁODZIMIERZ
Za siebie.

HELEN
To lepsze.

Z drzwi kabaretu wybiega tuzin niemieckich żołnierzy.

WŁODZIMIERZ
O, twoi wielbiciele.

ŻOŁNIERZE
Helen! Wir brauchen dich! 

GŁOS SPOZA KADRU

Helen! Jesteś nam potrzebna!

Żołnierze biorą Helen w kółko. Jasnowłosy młodzieniec w okrągłych okularach podaje czarno-biały poster.

UDO
Für Udo. 
GŁOS SPOZA KADRU

Dla Udo!

Helen śmieje się.

HELEN
Du bist ja noch ganz jung! 

GŁOS SPOZA KADRU

Ależ ty jesteś jeszcze chłopcem!

UDO
Ich bin deutscher Soldat, Madame! 

GŁOS SPOZA KADRU

Jestem niemieckim żołnierzem, madame!

Helen całuje młodzieńca w policzek.

HELEN
Sei glücklich, deutscher Soldat! 

GŁOS SPOZA KADRU

Bądź szczęśliwy, niemiecki żołnierzu!

ŻOŁNIERZE
Küß mich! Und mich!

GŁOS SPOZA KADRU

I mnie! I mnie!

Młodzieniec przyciska poster do piersi. Próbuje coś powiedzieć.

UDO
Madame...
GŁOS SPOZA KADRU

Madame…

Żołnierze skaczą jak dzieci i krzyczą.

ŻOŁNIERZE
Helen, Helen!

Helen bierze pod rękę Włodzimierza.

HELEN
Oni mnie kochają. Nie jesteś zazdrosny?

WŁODZIMIERZ
Troszeczkę.

Helen odwraca się,  nie zatrzymując się.

HELEN
Ich komme bald zurück, Jungs! 

GŁOS SPOZA KADRU

Wrócę, chłopcy!

Helen macha do nich ręką.

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC
SZUCHRAJ
Тут повільно.

NAPISY: Tutaj powoli.
KIEROWCA
Танці, чи що?

NAPISY: Tańce czy co?

PLENER. TARAS KABARETU. NOC
Jeden z Niemców nakłada czapkę wojskową.

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC
SZUCHRAJ
А ось і фріци.

NAPISY: A oto i Fryce. 
PLENER. TARAS KABARETU. NOC
Helmut podchodzi do Udo. 

HELMUT
Udo, du bist doch ein Glückspilz! 

GŁOS SPOZA KADRU

Udo, ale jesteś szczęściarzem!

Udo dotyka policzka.

UDO
Ich wollte nicht; ich wusste nicht....

GŁOS SPOZA KADRU

Nie chciałem, nie wiedziałem…

Helmut kładzie rękę na ramieniu Udo.

HELMUT
Laß das sein, du bist ein braver Kerl! 

GŁOS SPOZA KADRU

Ależ daj spokój, jesteś zuchem!

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC
SZUCHRAJ
Гальмуй.

NAPISY: Hamuj.

PLENER. TARAS KABARETU. NOC.
Samochód  zatrzymuje się  przy wejściu do kabaretu.

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC.
SZUCHRAJ
Ну, з Богом! 

NAPISY: No, z Bogiem! 

Szuchraj żegna się. Odciąga zamek automatu.

GALA
Куди ти?

NAPISY: A ty dokąd?

Szuchraj odwraca się do Gali.

SZUCHRAJ

Віддати борг.

NAPISY: Oddać dług.

PLENER. TARAS PRZED KABARETEM. NOC
Udo podaje Helmutowi poster.

UDO
Sie ist so schön. 

GŁOS SPOZA KADRU
Taka piękna.

ODGŁOS WYSTRZAŁU
PLENER. ULICA. NOC.
Helen zatrzymuje się. 

PLENER. TARAS KABARETU. NOC
Przed wejściem do kabaretu stoi wysoki mężczyzna z automatem.

PLENER. ULICA. NOC.
HELEN
Udo!

Włodzimierz próbuje schwycić Helen za poły futra. Helen wyrywa się. Biegnie na taras.

WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC.
Gala wyjmuje pistolet.

PLENER. TARAS KABARETU. NOC. 
Helen rzuca się do leżącego na ziemi młodzieńca. Żołnierze milcząc obserwują, co się dzieje.  
PLENER. ULICA. WIECZÓR.  
WŁODZIMIERZ
Helen, wracaj! 
PLENER. TARAS KABARETU. NOC. 
Seria z automatu rozbija witrynę kabaretu. Żołnierze z krzykiem padają na ziemię. Włodzimierz biegnie na taras. W biegu wyrywa pistolet. Helen osuwa się na chodnik. Podnosi głowę Udo.  
HELEN
O, Boże! 
Udo próbuje coś powiedzieć. Dławi się krwią i cichnie. Do głowy Helen przystawiana jest lufa automatu.  
SZUCHRAJ
За вільну Україну! 

Za wolną Ukrainę!

Wystrzał. Helen odrzuca na ścianę.
WŁODZIMIERZ
Nie! 
Włodzimierz strzela dwa razy. Kula trafia Szuchraja w nogę.On pada na kolano. 
WŁODZIMIERZ
Drań!  
Błysk wystrzału. Włodzimierz upuszcza pistolet i pada do nóg Helen. Gala opuszcza pistolet. 
GALA
Допоможи!

NAPISY: Pomóż! 
Gala trąca kierowcę w ramię. Kierowca odciąga rannego Szuchraja do samochodu. Gala kieruje pistolet w stronę tłumu. Żołnierze przyciskają się do ściany kabaretu. Gala, nie wypuszczając pistoletu, podchodzi do samochodu.   
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC.  
Szuchraj upada na siedzenie. Kierowca zatrzaskuje drzwi. 
GALA
Ну як ти?

NAPISY: Jak się czujesz? 
SZUCHRAJ
Дуже добре!

NAPISY: Bardzo dobrze! 
Szuchraj się śmieje. Kierowca próbuje uruchomić silnik. 
KIEROWCA
Дідько!

NAPISY: Czort! 
ODGŁOS SYRENY 
PLENER. TARAS PRZED KABARETEM. NOC.  
Samochód rusza z miejsca. Na tarasie przed kabaretem leżą cztery martwe ciała.  
WNĘTRZE. SAMOCHÓD. NOC.   
Gala kładzie rękę na dłoni Szuchraja. Za oknem samochodu przesuwają się ciemne ulice Lemberga. 
PLENER. ULICA. NOC. 
STUKOT KÓŁ TRAMWAJU 
Zza rogu wyjeżdża  tramwaj. Tłum się rozstępuje. Snop latarni tramwaju ślizga się po brukowanej ulicy. Podmuch wiatru unosi w powietrze zakrwawiony poster Helen Wołkowej. 
ZACIEMNIENIE
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